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Z b r o d n i a  i s p r a w i e d l i w o ś ć
(n ) O brońcy  O jczyzny, b. 

uczestnicy w alk  o niepodległość 
P olski przeżyw ają dnie głębo­
kiego w zruszenia i jeszcze głęb­
szego w zburzenia.

K rw aw iąca od la t 20 rana na 
południow ej gran icy  Rzplitej, 
rozdrapyw ana przez czeskiego 
okupan ta  ziemi zaolzańskiej, d o ­
czekała się zdecydow anej opera­
cji. Przez lat dw adzieścia gnę­
b iony  lu d  polski, pozbaw iany ję­
zyka, szkoły, pracy, dom u ro ­
dzinnego, w yrzucany i w yna­
radaw iany , od lat spoglądający 
tęsknie i z żalem zapewne w 
stronę polskiej granicy — w y­
stąpił do pow stańczej w alki z 
perfidnym , szow inistycznym  
żandarm em  czeskim , k tó ry , o- 
słoniw szy się rzekom o dem okra­
tycznym  sztandarem , n igdy  nie 
uznaw ał i uznać nie chciał, de­
m okratycznej roli i praw  ludu  
polskiego, w imię dem okracji 
pozbaw iał praw  i najisto tn ie j­
szych podstaw  ludzkiej egzy­
stencji setki tysięcy mniejszości 
narodow ych, k tó re przecież w 
sto su n k u  do n arodu  czeskiego 
stanow iły  w iększość.

N a ró d  polski zawsze rozum iał 
i g łęboko odczuw ał krzyw dy  
Słow aków  i W ęgrów , gdyż znal 
m ękę i zm agania Polaków  zaol- 
zańskich. N a ró d  polski n igdy  nie 
uznał zaboru  Zaolzia i n igdy  
nie w ierzył w  trw ałość tw o ru  
Czecho-Słow acji. 48 proc. C ze­
chów bez dem ograficznego p rzy­
rostu , opanow anych przez ciasny 
egoizm m aterialistyczny, nie 
mogło przecież w brew  woli 
w szystkich  grup narodow ościo­
w ych nad  tym  krajem  pano­
wać.

Patrzy liśm y na Czecho-Sło- 
wację zawsze jako na tw ór, w zo­
row any na b. m onarchii A ustro- 
W ęg iersk ie j. I n ikogo z nas nie 
dziwiło, że zaraz po „A nschlu- 
ssie“ , uciskane w Czecbo-Słowa- 
cji — pow ojennych niejako A u- 
stro -W ęgrzech  — n arody  zaczę­
ły  energiczniej dopom inać się 
o swoje praw a.

P ierw si uczynili to  N iem cy. 
Są bowiem  w  Czecho-Słow acji 
najliczniejszą grupą, są częścią 
potężnego sąsiada C zecho-Sło­

wacji i pozostaw ali pod  świeżym  
w rażeniem  sukcesów  n arodu  nie­
m ieckiego.

W  C zechach zaś, gdzie zawsze 
liczono na zew nętrzną pom oc, a 
n ig d y  na siebie gdzie oficjalna 
p ropaganda zawsze w skazyw a­
ła na „niezaw odnego" kolosa- 
sprzym ierzeńca, R osję sowiecką, 
oraz oparcie o dem okrację Z a ­
chodu, zrazu bagatelizow ano 
g łosy  dom agające się w olności, 
następnie kłam liw ym i sztuczka­
mi w prow adzano  system atycznie 
w b łąd  opinię publiczną co do 
rzeczyw istego stanu  rzeczy.

O d  w iosny  b. r. rząd  praski 
stara ł się wyw ołać w rażenie, że 
idzie na ustępstw a wobec żądań 
poszczególnych grup  narodow o­
ściowych. Jalk najwięcej fraze-

W  słuchanej z ogrom nym  napręże­
niem przez cały świat jednogo łzinnej 
mowie radiow ej H itlera  znajdujem y 
jeden ustęp, om aw iający stosunek 
Trzeciej Rzeszy do Polski. Brzmi on 
następująco:

„Najcięższym problemem, który za 
stałem, były stosunki polsko - niemie­
ckie. Groziło nam tu niebezpieczeń­
stwo doprowadzenia się stopniowo, 
powiedzmy, do pewnej fantastycznej 
histerii. Istniało niebezpieczeństwo, ze 
opanuje w tym wypadku zaiów no nasz 
naród, jak i naród polski pewien 
kompleks w rodzaju dziedzicznej nie­
nawiści.

le m u  chciałem zapobiec. W iem  do ­
kładnie, że m nie samemu nie byłoby 
się to  udało , gdyby wówczas Polska 
m iała konsty tucję dem okratyczną, gdyż 
dem okracje te, żonglując frazesam i p o ­
kojow ym i są najbardziej żądnym i krwi 
podżegaczam i w ojny.

Lecz w Polsce nie rządziła dem okra­
cja, lecz jeden  mąż. Z  nim udało  się 
w niespełna jeden ro k  osiągnąć p o ro ­
zumienie, k tóre w zasadzie najp rzód  
na przeciąg 10 lat usuw a niebezpieczeń 
stwo starcia. M y wszyscy jesiesm y 
przekonani, że uk ład  ten jednak  przy ­
niesie uspokojenie, gdyż problem  nie 
będzie za sześć lat inny, jak jest teraz.

N ie żądam y od siebie naw zajem  n i­
czego. R ozum iem y, że są to dw a n a ro ­
dy, k tóre  obok  siebie żyć m uszą i z

sów, a żaidnyćh czynów — to b y ­
ła linia (przewodnia czeskich m ę­
żów sitami.

W  końcu  m aja br. rozpuścili 
Czesi fałszyw ą pogłoskę o m obi­
lizacji w  N iem czech, co m usia­
ło za sobą pociągnąć pow iększe­
nie stanu  w ojska w  C zechach i 
obsadzenie granic. Jednocześnie 
spow odow ało to  zagrożenie 
N iem com  ze s trony  Francji i 
A nglii na w ypadek  napaści in ­
terw encją zbrojną.

W  odpow iedzi na to  H itler 
rozpoczął natychm iast budow ę 
w ielkich fortyfikacji na  zachod­
niej granicy, nakazał zw iększenie 
w ojska i podw ojenie lotniczych 
sił.

W  lipcu A nglia, k tó ra  zorien­
tow ała się w grze czeskiej, wy-

k tórych  żaden nie m oże usunąć d ru ­
giego. Ja  zdaję sobie z tego spraw ę i 
my musim y zdać sobie z tego sprawę.

Państw o o 35 m ilionach ludności bę­
dzie zawsze dążyć do dostępu do m o­
rza. M usiała być tu  znaleziona droga 
do porozum ienia (słow a kanclerza 
spotkały  się w tym  miejscu z huczny­
mi oklaskam i i okrzykam i zebranych 
na sali) i została ona znaleziona. I  bę­
dzie ona coraz dalej rozbudow yw ana.

Pew nie, że tam na dole ścierają się 
w  terenie tw ardo  spraw y. Tam spiera­
ją  się często narodow ości i grupy na­
rodow e ze sobą. D ecydującym  jednak 
jest: oba kierow nictw a państw ow e i 
wszyscy rozsądni i przew idujący lu ­
dzie w obu  narodach  i krajach  mają 
m ocną w olę i m ocne postanow ienie 
polepszać co raz bardziej sw oje sto ­
sunki. B yło to  w ielkim moim czynem 
i praw dziw ie pokojow ym  czynem , k tó ­
ry  więcej w aży, niż cala pap lan ina w 
genewskim pałacu narodów .

*
W  innym  miejscu swej m ow y H itler 

pow iedział słowa, k tóre m ają swoje 
specjalne znaczenie, zwłaszcza dla Pol­
ski.

Stoi p rzed  nam i teraz ostatni p ro ­
blem , k tó ry  musi być rozw iązany i 
k tó ry  będzie rozw iązany. Jest to  osta­
tnie tery toria lne żądanie, k tóre  mam 
do postaw ienia w E uropie.

słała do Pragi lo rd a  R unci- 
m ana z m isją pośredniczenia 
m iędzy  P ragą a grupam i n aro ­
dow ościow ym i. L o rd  R uncim an 
rychło  stw ierdził, że pośredn ic­
tw o takie jest niem ożliwe, gdyż 
n ig d y  g ru p y  te dobrze w  C ze­
cho-Słowacji czuć się nie będą.

12 w rześnia kanclerz H itle r 
w ypow iedział słynną m owę w 
N orym berdze , w  której ogłosił 
so lidarność całego narodu  nie­
m ieckiego z działalnością N iem ­
ców sudeckich.

O d tą d  w ypadk i rozw ijają się 
coraz szybciej. Z b y t świeże są 
one i znane powszechnie, aby  je 
tu  jeszcze raz pow tarzać. D o ­
p row adziły  one do tego stanu 
n iepoko ju  w ojennego, k tó rego  
św iadkam i jesteśm y.

Byli w o jskow i w  m om entach 
k ryzysów  rozum ieją jed n o : p o ­
kój sp raw ied liw y  lub w ojna! 
Stanowcze „tak" lub „nie". P i­
sanie listów , szukanie k o m p ro ­
m isów , zw lekanie — po 20 la­
tach p rób  i dośw iadczeń — nic 
tu  nie pom oże.

Z b ro d n ia  1919 r. musi być 
ukarana a spraw iedliw ości stać 
się zadość. T o  nie jest spraw a 
do kupczenia, gdyż w  grę 
w chodzi h o n o r w ielkiego n aro ­
du.

O statn ie  w iadom ości donoszą, 
że na zaproszenie kanclerza H i­
tlera spo tkać się m ają z nim  sze­
fowie rządów  Francji, A nglii i 
Italii. P rzedm iotem  obrad  b ę­
dzie spraw a likw idacji kryzysu  
czecho-słow ackiego w  sposób  
p o k o jo w y . Jest to  zapew ne o- 
statn ia godzina przed zapow ie­
dzianą przez kanclerza H itlera 
datą 1 października, datą defi­
nityw nego załatw ienia rew indy- 
kacyj. O stra  i stanow cza osta t­
nia m ow a kanclerza w  Berlinie 
nie pozostaw ia żadnych n iedo­
m ów ień w tej spraw ie.

Z decydow ana postaw a całego 
polskiego n aro d u  w  pełnej har­
m onii z R ządem  R zplitej nie 
pozw oli na odw lekanie sp raw y 
i dalszą m ękę naszych rodaków .

Jesteśm y sp oko jn i i — go­
towi!

Od A d m i n i s t r a c j i
D o  numeru niniejszego załączamy czeki PKO. z uprzejmą pro­
śbą o niezwłoczne uregulowanie zaległej i bieżącej prenumeraty

Hitler o porozumieniu z Polską
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Śląsk Zaolzański i karta zdrad czeskich
Jedną z głów nych przyczyn, dla k tó ­

rych Czesi w roku  1919 zrabow ali Pol­
sce ziemię śląską, leżącą za O lzą, są 
jej bogactw a naturalne.

Tam tejsze kopaln ie  dostarczają wę­
gla kam iennego, tłustego, koksującego, 
niezbędnego dla wielkiego przem ysłu 
hutniczego. C hoć Czesi poza tym p o ­
siadali kopalnie w ęgla o wiele w ydaj­
niejsze od polskich (licząc produkcję 
w stosunku  na  głowę m ieszkańca), je ­
dnak utrzym yw ali, iż bez węgla ślą­
skiego nie mogą się obyć. A  w ielki 
kap ita ł zagraniczny, zainteresow any ży 
wo w kopalniach śląskich, stanął po 
stronie Czech. Polska pozostała z za­
sobam i w ęgla przew ażnie t. zw. chu­
dego, została zm uszona do sprow adza­
nia węgla koksującego dla swego prze­
m ysłu. Czesi zyskali bogactw a kopalne 
w  nadm iarze.

Silny  przem ysł hutn iczy i w ogóle 
m etalow y na Śląsku Zaolzańskim , poza 
tym przem ysł chemiczny, jak  rafinerie 
nafty , przerabiające surow iec z kopalni 
polskich, przem ysł drzew ny itd., nęci­
ły  Czechów.

Poza tym jeszcze jeden  w zgląd gos­
podarczo  - polityczny spow odow ał za­
chłanność C zechów  w stosunku do 
Śląska Zaolzańskiego. C hodziło  o ko ­
lej z C ieszyna przez Jab łonków  ku 
Koszycom  na południow ym  w scho­
dzie, a przez Bogum in ku G órnem u 
Śląskowi na północnym  zachodzie. 
Kolej ta, to  w ielka droga, łącząca P o l­
skę ze Słowacją, W ęgram i i dalej z 
państw am i bałkańskim i. N a d  koleją tą 
Czesi pragnęli mieć w ładzę, odciąć do 
niej dostęp Polsce.

T o by ły  przyczyny głów ne łam a­
nia um ów  z Polską, zabiegów  na tere­
nie m iędzynarodow ym , dla tych ce­
lów  Czesi zagarnęli ćwierć m iliona lu ­
dności polskiej i następnie dla tych 
względów , stale bojąc się chwili, gdy 
Polska upom ni się o swą własność, sta­
rali się ludność za O lzą w ynarodow ić. 
A  gdy trafili na tw ardy  opór polskie­
go ro ln ika i górnika — wówczas sta­
rali się chociażby upozorow ać zabór 
przed opinią zagraniczną przez fałszo­
wanie statystyk.

Tymczasem ludność na szerokich 
ziemiach nad  O lzą i O strawicą jest 
polska w przew ażającej masie. N aw et 
w m iastach i gm inach przez statystykę 
praską uznanych za czeskie, Polaków  
jest znacznie p onad  50 procent, w gmi­
nach, w  k tórych  Czesi przyznają  pe­
wien odsetek ludności polskiej, Pola­
ków  jest często ponad 90 procent. Co 
więcej, pozostała ludność nie jest jed­
nolita,.

Są tam Czesi, N iem cy, Słowacy, Ż y ­
dzi. T oteż naw et w daleko w głąb 
M oraw  w ysuniętych gminach, w k tó ­
rych Polacy liczą mniej niż 50 procent 
ludności, stanow ią oni jednak  najlicz­
niejszą g rupę jednolitej narodow ości.

A  trzeba liczyć się i z tym , iż n iektó­
rzy Polacy, bardziej zależni gospodar­
czo od urzędników , czy dyrektorów  
czeskich, ukryli swą polskość pod mia­
nem „Ślązak” , co dopuszcza statystyka 
czeska. N ie mniej w ich piersiach bije 
serce polskie i posiadają znaczne u- 
św iadom ienie narodow e. Czekają ty l­
ko, aż ustanie ucisk.

Ludność polska na Śląsku Z aolzań­
skim nie ty lko nie zm niejszyła się pod 
zaborem  czeskim, ale przeciwnie w zro­
sła dzięki w ysokiem u odsetkow i roz­
rodczości, wyższem u niż u N iemców, 
czy Czechów. Toteż mimo statystyk,

w ykazujących coraz mniej Polaków  za 
O lzą, coraz potężniej rozbrzm iew a 
tam  polska mowa.

*

A  teraz zobaczm y, jak  w ygląda kar­
ta zdrad, k tórych Czesi dopuścili się 
wobec Polaków  n a  przestrzeni całych 
10-c-iu w ieków :

W  r. 1018 Czesi zdradzili Bolesława 
C hrobrego , przechodząc na stronę ce­
sarza H enryka II.

Przym ierze zaw arte w r. 1115 z Bo­
lesławem  K rzyw oustym  złam ali i u d a ­
rem nili odzyskanie Słow aczyzny.

W acław  II, korzystając z naszej sła­
bości, najechał Polskę i w r. 1300 k o ­
ronow ał się sam ozwańczo królem  pol­
skim.

Jan  Luxem burski zagarnął P łock i 
ziemię dobrzyńską, aby  sprzedać 
swym sojusznikom  K rzyżakom , zą... 
20 tysięcy kop  groszy praskich.

W acław  IV k ró l czeski zapew niał 
K rzyżaków  o swej w ierności, a  rów no­
cześnie potajem nie łudził W ładysław a

Jagiełłę, że poprze go w w ojnie z 
K rzyżakam i.

N ie dochow ali także Czesi w ierno­
ści W ielkiem u Księciu W itoldow i, 
k tóry  po pięciu latach panow ania 
zrzekł się ich korony .

W  r. 1491 pokrzyżow ali p lany  K a­
zim ierza Jagiellończyka i pow aśnili 
dw u synów  królew skich, W ładysław a 
II i Jana  O lbrachta.

W  m onarchii austro - węgierskiej 
w yłam ali się z fron tu  narodow ości, 
dążących do w yzw olenia i odgryw ali 
rolę germ anizatorów  M ałopolski.

W  r. 1915 M asaryk skorzystał z p o ­
m ocy Paderew skiego, aby  zapewnić 
sobie poparcie A nglii i A m eryki, lecz 
w pływ ów  swych użył potem  na ko n ­
ferencji pokojow ej przeciw  Polsce.

W  r. 1918 Czesi zaw arli z Polską 
układ  w sprawie granicy na Śląsku, 
lecz złam ali go i dokonali brutalnego 
napadu  na Cieszyn.

W  r. 1919 zezw olili układem  oddzia­
łow i ppłk . M roczkow skiego na w yco­
fanie się z Bogum ina, lecz uk ład  zła­

mali, na oddział nasz napadli i wzięli 
go do niew oli.

N ajpierw  odrzucili plebiscyt na Ś lą­
sku Żaolzańskim , potem  zgodzili się 
nań, wreszcie złam ali ugodę i p rzeka­
zali sprawę granic Radzie A m basado­
rów , przedstaw iając jej fałszyw ą sta­
tystykę ludnościow ą.

W  r. 1920 w strzym ali transporty  a- 
m unicji i nie przepuścili w ojsk w ę­
gierskich do Polski.

W  r. 1925 zaw arli z Polską umowę 
o traktow aniu  m niejszości, lecz ani 
jednego jej punk tu  nie w prow adzili w 
życie. Żam iast sw obód narodow ych 
Polacy w C zechosłow acji doznali bez­
w zględnego ucisku,

W  latach ostatnich czescy mężowie 
stanu składali w ielokrotnie zapew nie­
nia przyznania pełni praw  naszym  b ra ­
ciom, zza O lzy. W szystkie te zapew nie­
nia okazały się słowam i na  wiatr. Tę­
pienie polskości przybierało ' za to  na 
sile...

Czyż m ożna więc mieć zaufanie do 
Czechów.

Judasz S ło w ia ń sz c zy z n y
W  chwili, gdy na 

czele rządu cze­
chosłowackiego, ma 
jącego decydować o 
n a p r a w i e n i u  
krzywd polskiemu 
narodowi na Ślą­
sku Zaolzańskim, 
stanął gen. Syro- 
wy, dobrze znany 
zresztą z najgorszej 
strony naszej 5-ej 

D yw izji Syberyjskiej z przed lat 18-tu 
warto przypomnieć ogółow i kombatan­
tów, jak wrogo odniósł się wtedy ów  
„bohater” czeski do żołnierzy pol­
skich na Syberii.

Drukujemy poniżej list otwarty ka­
pitana wojsk polskich na Syberii Ja- 
sińskiego-Stachurka, podany w książce
St. W ojstomskiego pt. „Sprzymierzeń­
cy Czesi na Syberii. List ten, 
rzucający generałowi Syrow y’emu w 
twarz zarfiut zdrady Słowiańszczyzny 
i tchórzostwo, kończący się formal­
nym wyzwaniem na pojedynek, nie 
spotkał się z żadną reakcją czeskiego 
generała, który na list nie odpow ie­
dział, a wyzwanie to, podobnie jak i 
drugie ze strony gen. Kappla, po pro­
stu schował do kieszeni.

W całym świecie czyn taki dyskwa­
lifikuje honorow o qzłowieka. W  Cze­
chosłowacji widocznie inaczej...

LIST OTW ARTY  
D O  GENERAŁA SYROVY’EGO

Jako kapitan  polskich w ojsk, sło- 
wi-anofil, k tó ry  od daw na poświęcił 
sw oje życie idei zjednoczenia Sło­
w ian — zwracam się osobiście do Pa­
na G enerale, z ciężkim dla mnie, ja ­
ko S łow ianina, słowem oskarżenia.

Ja, osoba urzędow a, uczestnik per­
traktacji z Panem za pom ocą bezpośre­
dniego telegrafu ze stacji K lukw enna- 
ja , żądam  od Pana  odpow iedzi i po ­
daję do w iadom ości pańskich żołnie- 
dzy i całego świata o tej haniebnej 
zdradzie, k tóra niezm azanym  piętnem 
ciążyć będzie na Pańskim  sum ieniu i 
na Pańskim „now iutkim ” czechosło- 
słowackim m undurze.

A le Pan grubo  myli się G enerale, 
myśląc, że Pan kat Słow ian, który 
w łasnym i rękami pogrzebał w śnie­
gach i więzieniach Syberii od radzają­
cą się rosy jsko  - S łow iańską armię ra ­
zem z um ęczonym  rosyjskim  oficer- 
stwem, piątą polską dyw izją i pułkiem  
Serbów  i haniebnie zaprzedał adm i­
ra ła  K olczaka, — bezkarnie odejdzie 
z Syberii. N ie, G enerale, armie zginę­
ły, ale słow iańska Rosja, Polska i 
Serbia, będą żyły wiecznie i będą 
przeklinały  zabójcę odrodzenia sło ­
wiańskiej sprawy.

Przytoczę ty lko jeden fakt, gdzie 
Pan by ł głów nym  uczestnikiem zdra­
dy, tego jednego będzie dosyć dla 
d la  charakterystyki Judasza S łow iań­
szczyzny, pańskiej charakterystyki, 
G enerale Syrow oj 1

9 stycznia r. b . (1920 r.) nasze p o l­
skie naczelne dow ództw o z w iedzą 
przedstaw icieli cudzoziem skich m o­
carstw, które całkowicie przyłączyło 
się do naszego telegram u, zakom uni­
kow ało Panu co następuje:

„Piąta polska dyw izja zmęczona, n ie­
przerw aną w alką z czerwonym i, de­
zorganizow ana bezprzykładnie tru ­
dnym  posuw aniem  się koleją żelazną, 
pozbaw iona w ody, węgla i drzewa, 
znajdująca się u progu  zguby, — w 
imię hum anitaryzm u i ludzkości prosi 
Pana o przepuszczenie na w schód pię­
ciu naszych transportów  (liczby 
56) z rodzinam i w ojskow ych), ko ­
bietam i, dziećmi, rannym i i chorym i, 
przy  rów noczesnym  zobow iązaniu się 
do oddania  do pańskiego rozporzą­
dzenia, w szystkich pozostałych p a ro ­
wozów  i do dalszego posuw ania się 
w bojow ym  ordynku  w- ariergardzie, 
broniąc jak  i poprzednio  „waszych 
ty łów ”.

Po długiej 5-godzinnej, męczącej 
przerw ie otrzym aliśm y G enerale, pań ­
ską odpow iedź, odpow iedź naszego 
mężnego brata — Słow ianina:

— „Dziwi mnie ton  W aszego tele­
gram u. Zgodnie z ostatnim  rozkazem  
gen. Jan in , obow iązani jesteście iść 
jako, ostatni. A ni jeden  polski pociąg 
nie może być przeze mnie prze­
puszczony na wschód. D opiero  po o- 
dejściu ostatniego, czeskiego pociągu 
ze stacji K lukw iennaja, możecie ru ­
szyć naprzód . D alsze pertraktacje w 
tej sprawie i p rośby  uw ażam  za nie 
celowe, poniew aż kwestia jest w y­
czerpana”.

Pak brzm iała Pańska odpow iedź, 
Generale, k tóra dobiła naszą męczeń­
ską „Piątą D yw izję”.

M a się rozum ieć ja wiem, Pan może 
pow iedzieć zarów no mnie jak  i innym , 
że technicznie niem ożliwe było  za­
dośćuczynić naszej propozycji, d la te­
go z góry  mówię Panu, G enerale, że 
te w yjaśnienia, które Pan przedstaw ił 
i przedstaw ia innym , nie ty lko  nie są 
przekonyw ujące, lecz i karygodnie 
kłamliwe. M nie, członkow i Komisji, 
żywemu św iadkow i tego wszystkiego,

co, miało miejsce, k tó ry  zbadał osob i­
ście stacje K lukw iennaja, G ram adzka- 
ja i Z aoziornaja  — Pan nie będzie w 
stanie łgać i dow odzić tego co Pan 
dow odził generałow i Janin . Jeżeliby 
Pan nie jak han iebny  tchórz, chow a­
jący się na tyły , ale praw dziw y w ódz, 
by ł po środku, w ojska, zobaczyłby 
Pan, że głów na linia była w olna do 
samego N iżnieudińska. A bso lu tn ie  nie 
mogło być żadnych trudności z prze­
puszczeniem  pięciu naszych tran spo r­
tów. Mam naocznych św iadków  — 
specjalistów  od spraw  kolejow ych, nie 
Polaków  a cudzoziemców, k tórzy  byli 
7, 8, 9-go stycznia na stacji K lukw ien­
naja , k tó rzy  bez w ątpienia potw ierdzą 
moje słowa.

Ządaim od  Pana, G enerale, o d p o ­
w iedzialności ty lko za nasze kobiety  
i dzieci, k tóre dzięki Panu  w padły  do 
dom ów  publicznych, i zostały  w yko­
rzystane do „społecznego użycia to ­
w arzyszy”. Pozostaw iam  zaś na boku  
takie fakty, których byłem  naocznym  
świadkiem, jak  „przyjacielskie” w yda­
w anie w porozum ieniu  z Panem, w  rę­
ce tow arzyszy sow depsko - esserow- 
skiej Rosji na rozstrzeliw anie rosy j­
skich oficerów, na stacjach Tułum , Z i­
ma, Połow ina i Irkuck.

A le nie za w szystkich zamęczonych 
i rozstrzelanych zażądają odpow ie­
dzialności moi bracia — Słowianie, 
Rosjanie, wielka słow iańska Rosja. Ja 
zaś osobiście, G enerale, żądam  od 
Pana odpow iedzialności chociażby ty l­
ko za nas Polaków . Więcej G enerale, 
nie mogę i nie życzę sobie mówić z 
Panem . D ość słów, N ie ja, a bezstron ­
na historia zbierze wszystkie fak ty  i 
napiętnuje haniebnym  piętnem zd ra j­
cy Pańskie czyny. Ja zaś osobiście, ja ­
go Polak, oficer i Słow ianin zwracam 
się do P ana: „N a plac, G e.neralel” .

N iech duch slowiaństw a rozstrzyg­
nie nasz spór, inaczej, G enerale, na­
zwę Pana tchórzem  i łajdakiem , który  
zasługuje ty lko na zastrzelenie.

K anitan W ojsk Polskich na Syberii 
Jasiński - Stachurek

Dnia, 5 -go lutego 1920 r.

Nauczyciel gimnastyki premierem czeskim
G enerał Jan  Sy,rovy, najpopularniej­

sza dziś w Czechosłowacji osobistość, 
jest postacią doskonale znaną wielu 
mieszkańcom W arszawy.

Ten pięćdziesięcioletni obecnie ge­
nerał byl pryw atnym  nauczycielem 
gim nastyki w W arszawie, gdzie zasta­
ła go, wielika w ojna. U czył wówczas 
gim nastyki młodzież polską, sam na­
leżąc do rozgałęzionej organizacji cze­
skich Sokołów.

W  chwili w ybuchu w ojnv nie w stą­
pił do armii austriackiej, zaciągnął się 
jako ochotnik do organizacji wojsko­
wej „Czeska D rużyna” i z tą  drużyną 
w yruszył na front.

Do Polski wrócił raz jeszcze pod­
czas w ojny, biorąc w stopniu chorą­

żego udział w wyprawie z D unajca i 
Gorlic do Polski.

Potem szybko aw ansował w wojs<e;.. 
W  styczniu 1917 r. został m ianowany 
porucznikiem  i w tej szarży walczył 
pod Zborow em , gdzie stracił oko. W 
r. 1918 walczył z bolszewikami na U- 
krainie, w tsm że roku aw ansował na 
pułkow nika, a w parę miesięcy póź­
niej na  generała.

W  czerwcu 1920 roku wrócił Syrovy 
do ojczyzny, a od grudnia 1933 r. jest 
naczelnym  inspektorem  sił zbrojnych 
Czecho-Słowacji. Teraz stanął na cze­
le rządu. N auczyciel gim nastyki w 
szkołach w arszawskich zrobił niezw y­
kłą karierę.



Groźny tydzień w Europie Środkowej
G dy przed tygodniem  kończyliśm y 

kronikę w ydarzeń w sprawie konflik­
tu  czesko - niemieckiego, bawił jesz­
cze w Niemczech po raz drugi pre­
m ier angielski C ham berlain, p rzybyły  
na konferencję z H itlerem , miasto su­
deckie C heb (po niem iecku Eger) by ­
ło jeszcze w rękach Niemców, W ę­
grzy uchw alają postulat sam ostanow ie­
nia a Polska przez posła swego w 
Pradze w yraziła dopiero pod adresem 
rządu czechosłowackiego życzenie, aby 
sprawę Śląska Zaolzańskiego załatwił 
analogicznie, jak sprawę Sudetów.

Jakże się wiele przez tych 7 dni 
zmieniło na każdym  z tych odcinków! 
W ojna wisiała na w łosku.

Dziś już w  sprawie Czecho-Słowa- 
cji interw eniuje nie tylko A nglia i

Francja, ale także M ussolini i Roose- 
velt. Eger spłynął krw ią niemiecką, 
gdy go Czesi odbierali z powrotem . 
W ęgrzy w zruszają ram ionam i na spóź­
nione o 20 la t propozycje Czechów. 
A  Polska jest w oczekiwaniu lada 
dzień spełnienia swoich żądań o zwrot 
Śląska Zaolzańskiego, o k tó ry  się ener­
gicznie upom niała.

Tylko, że to w szystko okupione jest 
strasznym  terrorem , jakiego Czesi do­
puszczają się na braciach naszych zza 
O lzy. Tylko że za nadzieję wolności 
zapłacili oni już krw awą ofiarą swoich 
najbliższych 34 zabitych i przeszło 
200 rannych...

Tak w  mękach i krwi rodzi się spra­
wiedliwość dziejowa. A  oto jej etapy 
ostatnich 7-miu dni:

Interwencja mocarstw w obronie pokoju
D ruga podróż C ham berlaina do 

Niemiec na spotkanie z H itlerem  nie 
dała oczekiwanych rezultatów . G dy 
H itler rozszerzył swe pierwotne żą­
dania i żądał ponadto  aby rów nocze­
śnie ze sprawą Sudetów  uregulow aną 
została sprawa pretensji Polski i 'Wę­
gier do C zechosłow acji — szef rządu 
angielskiego oświadczył, że ma peł­
nom ocnictw a do pośredniczenia tylko 
w sprawie sudeckiej i ograniczył się 
jedynie do przyjęcia m em orandum  n ie­
mieckiego celem w ręczenia go rządo­
wi czechosłowackiemu.

M em orandum  to zawierało następu­
jące w arunki, za cenę których Niem- 
ry  w strzym ają się od w kroczenia do 
Sudetów :

1) Czechosłowacja musi ewakuować 
przed 1 października w szystkie okrę­
gi sudeckie o ludności niemieckiej po ­
nad  50 proc. Okręgi te oznaczone są 
na specjalnej mapie, którą przesłano 
d-0 Pragi. N atychm iast po 1 paździer­
nika w ojsko niemieckie zajmie te o- 
kręgi.

N a  mapie tej now ą granicę w ykre­
ślił w łasnoręcznie H itler, pozostaw ia­
jąc po stronie czeskiej z ważniejszych 
punktów  przedmieście Pilzna z fab ry ­
kami broni Skody. N atom iast do N ie­
miec przeszłoby praw ie całe Pilzno i 
słynne miejsca kąpielowe K arlsbad i 
M arienbad.

2) Plebiscyt musi być przeprow a­
dzony do 25 listopada b. r. we w szyst­
kich okręgach, gdzie ludność niemiec­
ka w ynosi ponad 30 pet. Po plebiscy­
cie ma nastąpić wym iana ludności, 
zależnie od w yniku głosowania.

3) Ewakuacja wojsk czeskich ma n a ­
stąpić według system u, zastosowanego 
podczas ewakuacji wojsk niemieckich 
z Francji po wojnie światowej.

Rząd czeski ma niezwłocznie zw ol­
nić w szystkich N iem ców  sudeckich, 
służących w wojsku lub policji na ca­
łym terytorium  państw a czeskiego i 
pozwolić im na pow rót do dom u. Rząd 
czeski ma zwolnić rów nież w szystkich 
więźniów politycznych pochodzenia 
niemieckiego. Ew akuow ane terytorium  
ma być oddane w jego obecnym sta­
nie, mianowicie bez zniszczenia lub 
czynienia niezdatnym i do użytku o- 
biektów  wojskow ych, gospodarczych 
lub kom unikacyjnych, łącznie z lo tn i­
skami i radiostacjam i. T abor kolejo­
w y na  tym  obszarze ma być przeka­
zany w stanie nieuszkodzonym . Z apa­
sy  żywności, surowców  i t. p. nie m o­
gą być wywiezione.

4) N iem cy przyłączą się do gw a­
rancji granic czeskich, jeżeli Polska i 
W ęgry uczynią to samo.

5) Przekazanie terytorium  sudeckie­
go z rąk  czeskich do niemieckich ma 
się odbyć pod kontro lą komisji, w 
której skład w ejdą przedstawiciele A n ­
glii, F rancji i N iemiec.

G dy C ham berlain z tym i w arunka­
mi by ł w  drodze pow rotnej do A n­
glii, Czecho-Słowacja nagle ogłosiła
pow szechną mobilizację, rozciągając ją 
na mężczyzn naw et od 51-go do 63-go 
roku  życia. Rocznikom  tym zlecone 
zostaną prace przy  kopaniu rowów 
strzeleckich. Term in zam eldow ania się 
wszystkich zmobilizowanych w od­
działach określono na 6 godzin.

Ponieważ w dodatku Czesi zastoso­
w ać silny terror wobec Niem ców su ­
deckich, z którym i przyszło do krw a­
wych rozpraw  — H itler wygłosił o- 
strą mowę na  stadionie berlińskim, w

której dał Czecho-Słowacji term in do 
1 października b. r., w  którym  ,to cza­
sie żądania jego mają być spełnione, 
albo w kroczy zbrojnie i Sudety  siłą 
odbierze.

W  międzyczasie Czecho-Słowacja o- 
głosiła, że w arunków  m em orandum  
niemieckiego nie przyjm uje.

W ówczas pojawiła się niespodziew a­
nie jeszcze jedna interw encja AngĆi, 
k tóra przyjm ując do wiadomości, że 
H itler może nie dać w iary Beneszowi, 
iż zobowiązań dotrzym a, sama gotowa 
jest ręczyć za w ykonanie tych przy­
rzeczeń, które Czecho-Słowacja już 
dała. A nglia gw arantuje więc:

1) W kroczenie wojsk niemieckich w 
sobotę 1 października do ziemi sudec­
kiej przez zajęcie t. zw. Egerlandu, w 
którym  położone są miasta Eger, 
Asch, Faikenau, K arlsbad i M arien­
bad. Po zajęciu Egeriandu wojska nie­
mieckie n ie  posunęłyby się na razie 
dalej.

2) M ianowanie rów nocześnie mię­
dzynarodow ej komisji dla w ykreślenia 
granic obszarów  odstąpionych. Komi­
sja ta przystąpiłaby od razu  do pracy 
dla ustalenia nowej granicy i w pro­
wadzenia postanow ień wykonawczych, 
mających obowiązywać przy przeka­
zyw aniu obszarów  z rąk  czeskich do 
niemieckich.

Równocześnie C ham berlain zapro­
ponow ał Niemcom podjęcie bezpośred­
nich rokow ań z Czecho-Słowacją w 
sprawie ewakuacji Sudetów pod po­
w yższą gw arancją A nglii i Francji, na 
co H itler m iał się zgodzić, o ile ini­

cjatywa tych rokow ań w yjdzie od P ra­
gi i to w terminie do środy 28 w rze­
śnia godzina 2 po południu.

G dy sytuacja w tej ostatniej spra­
wie była już beznadziejna, opubliko­
waną została sensacyjna wiadomość, że 
Anglia, ratując pokój, zwróciła się je­
szcze o pośrednictw o M ussoliniego w 
mediacjach m iędzynarodow ych.

W  zw iązku z tym  H itler zaprosił do 
M onachium  na czwartek 29-go prem ie­
rów  A nglii, F rancji i W łoch.

Konferencja ta doprowadziła do 
układu, który podpisali szefowie rzą­
dów trzech zaproszonych państw: 
Chamberlain, Daladier i M ussolini, o- 
raz Hitler.

Układ przewiduje ewakuację czte-. 
rech sfer z ludnością niemiecką od 1 
do 7 października. T e‘ cztery strefy 
zostaną zaraz okupowane przez w oj­
ska niemieckie w tym samym termi­
nie. (W  stosunku do memorandum z 
Godesbergu, żądania Niemiec zosta­
ły  poważnie zredukowane).

M iędzy 7 a 10 października w oj­
ska niemieckie zajmą dalsze obszary,
0 przeważającej ludności niemieckiej.

Zadecyduje o tym komisja między­
narodowa, w skład której wchodzą: 
podsekretarz stanu w Auwartiges 
Amt, baron von Weizsacker oraz 
ambasadorowie Francji, W . Brytanii
1 W łoch w Berlinie. Ta sama komi­
sja międzynarodowa zadecyduje 
gdzie i w jakim terminie, najpóźn:ej 
do listopada, mają się odbyć plebi­
scyty. Obszary pleebiscytowe zosta­
ną zajęte przez oddziały międzyna­
rodowe. Ostateczną granicę czesko - 
niemiecka wyznaczy wyżej wspomnia­
na komisja międzynarodowa.

Ponadto konferencja w M ona­
chium uchwaliła, że jeżeli w  ciągu 3 
miesięcy od dnia 29 września br. re­
windykacje polskie i węgierskie nie 
zostaną załatwione bezpośrednio, sta­
nowić one będą przedmiot następnej 
konferencji czterech mocarstw.

Francja i W . Brytania gotowe są 
dać gwarancję dla nowych granic 
Czecho - Słowacji, natomiast N iem ­
cy i W łochy oświadczają, że wezmą 
udział w tej gwarancji po załatwieniu 
rewindykacii polskich i węgierskich.

W  tym miejscu zaznaczvć należy, że 
am basador -polski w  Rzymie gen. W ie­
niaw a - D ługoszewski złożył na ręce 
włoskiego ministra spraw  zagr. hr. 
C iano w im ieniu rządu polskiego po­
dziękowanie za stanowisko M ussoh- 
niego w  sprawie polskich rew indyka­
cji terytorialnych.

A by wyczerpać sprawę interwencji 
mocarstw w tym konflikcie, dodać 
trzeba, że prezydent Stanów  Zjedn. 
Roosevelt wystosował do H it1 era i do 
Benesza apel o pokojow e załatwienie 
spraw y sudeckiej. H itler na to odpo­
wiedział, że wobec niesłychanych 
prześladow ań przez Czechów N iem ­
ców sudeckich, których 214.000 zbie­
gło już do Rzeszy i wobec odrzuce­
nia wszelkich żądań jego przez B ene­
sza, zrzuca z siebie odpowiedzialność 
za dalszy bieg wypadków. Losy poko­
ju lub w ojny są w  rękach Pragi. Roo- 
sevelt jeszcze raz skierował do H i­
tlera apel o kontynuow anie rokow ań 
za wszelką cenę i zaproponow ał na­
tychm iastowe zwołanie konferencji 
państw, bezpośrednio zainteresow a­
nych zagadnieniem  czecho-słnwackim.

Sowiecki kom isarz ludow y do spraw 
zagranicznych Litwinow, przem awia­
jąc na posiedzeniu Ligi, odn:erał za­
rzuty , że Sowiety nie w ypełniły swych 
zobow iązań, w ypływ ających z paktu  z 
Czecho-Słowacją.

Rząd czecho-słowacki przyjął p ro­
pozycje londyńskie, w  których zaw ar­
ty  był m. in. w arunek w ypowiedzenia 
układu, łączącego Czecho-Słowacię ze 
Związkiem Sow!eckim. N a skutek te­
go rząd sowiecki może uważać, iż nie 
obowiązuje go nadal cak t z Czecho- 
Słowacją, którego działanie zresztą u- 
zale in ione było całkowicie od ewen­
tualnego w ystąpienia Francji.

Ultimatum Polski 
w sprawie Śląska Zaolzańskiego

Poseł polski w Pradze min. Papee 
zgłosił się do nowego prem iera cze- 
cho-słowackiego gen Syroyego i z ca­
łą powagą dom agał się bezzwłocznej 
odpowiedzi na notę polską w sprawie 
załatw ienia spraw y Śląska Z aolzań­

skiego analogicznie do innych m niej­
szości narodow ych.

Odpowiedź -rządu czecho-słowackie- 
go przyw iózł specjalny kurier, nota ta 
jednak nie zawiera żadnych nowych 
elem entów pozytyw nych, a przeciwnie 
można ją uważać za próbę w ycofania 
się z poprzednio poczynionych oświad­
czeń.

Równocześnie kurier czeski p rzy ­
wiózł odręczne pismo Benesza do P re­
zydenta M ościckiego, k tóry  mu po­
dobną drogą odpowiedział. Ten sam 
kurier polski zaw-iózł do Pragi notę, 
rządu polskiego, k tóra  wobec posia­
danych przez R ząd Rzeczypospolitej 
Polskiej m iarodaj­
nych oświadczeń o 
przyjęciu zasady re­
wizji tery torialnej 
przez Czecho-Sło- 
wację przedstaw ia 
konkre tny  projekt 
załatw ienia p rob le­
mu.

Jakkolw iek treść 
obu tych pism nie 
została opublikow a­
na, nie ulega 'wąt­
pliwości, że Polska 
żąda natychm ia­
stowego zw rotu zrabow anych przez 
Czechów ziem śląskich za O lzą aż po 
Ostrawicę.

Słuszność tych żądań została uzna­
na w ostatnich dniach także przez rzą­
dy A nglii i Francji — poprzednio o- 
pow iedziały się za tym W łochy i 
N iemcy.

W  chwili gdy prezydent Czechosło­
wacji w ysyła odręczne pisma do G ło­
wy Państwa Polskiego, sam oloty cze­
skie 4-krotnie już naruszały  granicę 
polską. Lotnik czeski latał przez dłuż­
szy czas nad  Skoczowem na Śląsku 
Cieszyńskim , a nad  terytorium  pol­
skim w K arpatach W schodnich k rąży­
ło 5 sam olotów czeskich w okolicach 
Rafajłowej.

Poseł polski w  Pradze założy! z te ­
go pow odu jak  najostrzejszy protest u

Benesz



rządu czecho-słowackiego, podkreśla­
jąc, że tego rodzaju  świadome n a ru ­
szenia granicy polskiej nie mogą być 
nadal tolerow ane.

W  zw iązku z tym  attache wojskowy 
przy poselstw ie republiki czesko-slo- 
wackiej w W arszawie, pik. Kum post 
zgłosił się u  szefa oddziału 2-go szta­
bu głównego płk. dypl. Pełczyńskie­
go celem usprawiedliw ienia się z jed­
nego w ypadku przelotu sam olotu cze­
skiego nad  Skoczowem — a poselstwo 
powyższe złożyło notę w erbalną, k tó ­
ra zawiadam ia, że wszystkie inkrym i­
nowane w ypadki zostaną jak najspiesz­
niej zbadane celem dania niezwłocznie 
w yjaśnień rządow i polskiemu.

Ż  Pragi czeskiej rozpuszczane są 
wiadomości, że Czecho-Słowacja go­
dzi się na pewne ustępstw a na rzecz 
Polski i W ęgier, aby zapewnić sobie 
niem ieszanie się obu tych państw  do 
zatargu z Niemcami, z którym i chce 
się zbrojnie rozprawić.

W  czasie najsilniejszego napięcia sy­
tuacji w  ub. tygodniu Sowiety doko­
nały próby  szantażu na Polsce. Z a­
stępca kom isarza ludowego do spraw 
zagranicznych zwrócił się do polskie­
go charge d ’a£faires w M oskwie z żą­
daniem zaprzeczenia wiadomości, że 
na granicy polsko-czeskiej grom adzo­
ne są wojska polskie, przygotow ujące 
się do zajęcia siłą części terytorium  
czecho-słowackiego. W  razie braku 
zaprzeczenia i zajęcia Śląska Zaolzań-

skiego przez w ojska polskie Sowiety 
uważać będą pak t nieagresji za w ypo­
w iedziany bez uprzedzenia.

W  odpowiedzi na tę demarche char­
ge d ’af£ai.res otrzym ał polecenie o- 
świadczenie, że 1) zarządzenia, zwią­
zane z obroną państw a zależą jedynie 
od rządu polskiego, k tóry  nie ma o- 
bow iązku przed nikim  się z nich tłu ­
m aczyć; oraz że 2) rząd polski zna 
dokładnie teksty układów, które za­
wierał. Ponadto charge d affa ires R. 
P. otrzym ał polecenie w yrażenia zdzi­
wienia z pow odu tej demarche, po­
nieważ na granicy polsko-sowieckiej 
nie ma ze strony polskiej żadnych 
specjalnych zarządzeń.

W yjaśnić należy, że pakt nieagresji 
zaw iera istotnie zwolnienie stron od 
zaciągniętych zobow iązań w w ypadku, 
gdy jedna ze stron dokona niespro- 
w okowanej agresji przeciwko państw u 
trzeciem u, ale paragraf ten był zamie­
szczony w układzie ze względu na 
nasz alians z R um unią i przyjazne 
stosunki z innym i sąsiadami Rosji So­
wieckiej.

N ie od rzeczy będzie w tym miej­
scu zaznaczyć, że tak minister Beck w 
W arszawie, jak i am basador polski w 
T okio odbyli w ostatnich dniach dłuż­
sze konferencje z przedstawicielami 
dyplom atycznym i łaDonii, k tóra kon­
centruje silne oddziały wojskowe na 
granicy swojej z Sowietami...

Rezolucje Obrońców Ojczyzny

Wrzenie w Czecho-Słowacji
W  Czecho - Słowacji tymczasem, 

zm obilizowanej już i postawionej na 
stopie w ojennej, przychodzą do głosu 
komuniści, z którym i sym patyzuje 
prem ier gen. Syrovy, a oni urządzają 
na jego cześć owacje.

Zawieszone przez policję pisma ko ­
m unistyczne, w ydaw ane w języku cze­
skim i niemieckim, ukazały  się znów 
w kolportażu na zarządzenie Syrove- 
g°-

O d czasu objęcia przez niego rzą­
dów wzmocniła się znacznie agitacja 
kom unistyczna. Żołnierze noszą em­
blem aty tej partii i często słyszy się 
okrzyki ,na cześć Stalina i dyktatury  
proletariatu .

W  wojsku czeskim daje się zaobser­
wować silne w rzenie. Jest obaw a b u n ­
tu  lub przejścia żołnierzy stojących w 
pobliżu granicy na drugą stronę kor­
donu.

O kazało się, że miasto Cheb, uw a­
żane za stolicę N iem ców  sudeckich,

zostało przed tygodniem  podstępnie 
przez Czechów  ewakuowane, aby obję- 
,'i w nim władze Niemcy, na których 
niebawem uderzvly  znienacka woiska 
czeskie i urządziły straszną masakrę.

M iasto A sch pozostaje nadal w rę ­
kach niemieckich, odcięte od reszty 
republiki czecho-slowackiej i silnie 
uzbrojone.

K om unikacja koleiowa pomiędzy 
Rzeszą a Czecho-Słowacją została 
przerw ana całkowicie przez Czechów, 
gdyż po stronie czecho-słowack'ej we 
w szystkich 10 liniach kolejowych zo­
stały  w ysadzone to ry  i mosty.

W  K arlsbadzie, M arienbadzie i 
F ranzensbadzie umieszczono podobno 
silne ładunki ekrazytow e w  piwnicach 
wszystkich większych ho te’i i pensjo­
natów . Czesi na w ypadek ostrego 
konfliktu zamierzają te sławne miej­
scowości kuracyjne zniszczyć i zrów ­
nać z ziemią.

Zaolzie broczy krwią
O d tygodnia słychać strzały z nie­

szczęsnego kraju  za O lzą, skąd noca­
mi przedziera  się coraz większa liczba 
rodaków , uciekająca pod  gradem  kul 
na stronę polską przed wcieleniem ich 
w  szeregi czeskie.

D ługi jest rejestr krw aw ych ofiar 
tych gw ałtów  „pobratym ca" — 34 za­
bitych i 200 rannych Polaków . W y­
mienim y ty lko  te zbrodnie , k tóre n a j­
bardziej w ołają do nieba o pomstę.

W  Starym  Mieście pod  Trzyńcem  
do mieszkania pani W areczko w darła 
się bojów ka kom unistyczna, dom aga­
jąc się w ydania miejsca poby tu  jej 
syna. G dy  p. W areczko odm ów iła 
odpow iedzi, zatłuczono ją kolbam i na 
śmierć.

N ad  samą granicą polską poległ 
od kul czeskich W ito ld  Reger, syn b. 
posła Regera, urzędnik  U bezpieczalni 
Społecznej w Bielsku, głów ny kom en­
dan t Z w iązku H arcerstw a Polskiego w 
Cieszynie. Stara! się on z g rupą h a r­
cerzy przedostać na stronę polską. Ze 
w zględu na trudności terenow e przej­
ścia przez granicę, g rupa m ogła doko ­
nać przejścia dopiero  rano i wówczas 
nagle z dom ku w lesie żołnierze cze­
scy wzięli grupę harcerzy pod  ogień 
z karab inów  m aszynow ych. S. p. Re­
ger ugodzony  został śm iertelnie kulą 
czeską.

Z  C zecho-Slow acji zbiegł przez gra­
nicę i przebyw a obecnie na terytorium  
polskim  naczelny kapelan harcerstw a 
polskiego w  Czecho-Slow acji, ks. K oł­
tuń  ze S tonaw y, na którego dokona­
ły w polskim  obozie harcerskim  w 
D obrocicach bestialskiego napadu  b o ­
jów ki kom unistyczne.

G dy  ks. K ołtuń oddalił się z obozu, 
p ad ł strzał k tó ry  ugodził ks. K ołtunią 
w tw arz. W  chwilę później na zakrw a­
w ionego kap łana rzuciło się kilku bo ­

jów karzy  kom unistycznych, bijąc go 
kastetam i i zadając rany  cięte nożem. 
N a  wszczęty alarm  bojów karze porzu ­
cili n ieprzytom ną ofiarę napadu  i zbie­
gli

Prezes Związku 
Polaków w Ćze- 
cho - Słowacji ad ­
wokat dr. W olff 
z Frysztatu, zna­
ny  z nieustraszo­
nych swoich w y­
stąpień w parla­
mencie i wobec 
lo rda  Runcim ana 
w  obronie praw  
mniejszości polskiej 
tak byl osaczony 

szpiegami czeskimi, k tórzy  każdy krok 
jego paraliżow ali, że musiał opuścić 
Śląsk Zaolzański i przeniósł się do 
Polski dla tym  skuteczniejszej obrony 
pozostałych po drugiej stronie roda­
ków . D r. W olff został pow ołany na 
drugiego prezesa świeżo utw orzonego 
w Katowicach „Kom itetu W alki o 
Śląsk za O lzą”.

Poniew aż na terytorium  czeskim 
pow stała ta jna radiostacja, k tóra trzy 
razy  dziennie nadaje na fali ok. 250 
(identycznej z falą radiostacji w M o­
rawskiej O straw ie) audycje polskie, 
podnoszące .na duchu i wzywające do 
chwycenia za broń — żandarm eria 
czeska zaczęła konfiskować Polakom 
za O lzą radioodbiorniki, chcąc prze­
ciwdziałać odbiorowi tajnej radiostacji.

A by choć w  części w ynagrodzić 
ten brak  wieści z Polski, ustawiono 
nad  brzegam i O lzy po stronie polskiej 
duże m egafony, które przenoszą dale­
ko w głąb Śląska Zaoizańskiego wia­
domości, nadaw ane z C ieszyna i in ­
nych miast polskich.

U N IA  P. Z. O. O.
14 organizacji kobiecych, zrzeszo­

nych w U nii Polskich Zw iązków  O- 
b rończyń  O jczyzny, w ydały  następu­
jącej treści odezwę:

„To, że ziemie śląskie po  ty lu  la ­
tach oderw ania i niew oli pozostały 
polskim i, że mowa polska żywą b y ­
ła i że jest świętą w śród  naszych ro­
daków  za Olzą, wreszcie, że w ielka 
w ojna, n iosąca Polsce w olność, za­
stała Śląsk gotów  do C zynu — w 
dużej mierze to  nasza zasługa, kob ie­
ty  śląskie.

W tenczas gdy Polska nie mogła 
udzielić wam żadnej pom ocy w  zapa­
sach z wrogiem, odpierając nawalę 
bolszewicką — wasi mężowie w was 
znajdow ali źród ło  sil i  potw ierdze­
nie słuszności swych czynów , dzieci— 
w zór i zachętę do w alki o polskość 
szkól.

W szelkie zakusy tych, k tó rzy  chcie­
li waszym dzieciom i m łodzieży ode­
brać wiarę w Polskę w olną i z jedno­
czoną — rozb ija ły  się o m ocną n ie­
w zruszoną postaw ę kobiety  śląsk iej: 

Cześć wam za to.
N arów ni z waszymi mężami i sy­

nami przez swą niezłom ną wolę i u- 
kochanie wolności przyczyniłyście się 
do tego, że ziemie polskie dziś w je­
dno W ielkie N iepodległe Państw o się 
zrastają.

Z jednoczone w niżej wymienionych 
stow arzyszeniach łączym y się z wa­
mi, bojow niczkam i Śląska i p o zd ro ­
w ieniem naszym  pragniem y dodać 
wam sił w ostatnim, wielkim, daj Bo­
że, zwycięskim w ysiłku naszym ".

Odezwę podpisały : Prezydium  Unii 
Polskich Zw iązków  O brończyń  O j­
czyzny, Stow. b. Strzelczyń, Stow. b. 
D rużyniaczek, Stow. Peowiączek, Zw. 
K urierek, Liga Kobiet, Stow. Instruk­
torek O św iatow ych, Koło Polek, Pol­
ski B iały Krzyż, Stow. S. S. Polsk. 
Czerw. Krzyża, R odzina W ojskowa, 
G łów na Kwatera H arcerek, O rgan. 
Przysp. W ojsk. Kobiet, Zw iązek Pracy 
O byw ał. K obiet, Sam opom oc Społe­
czna K obiet, K lub K obiet Radnych.

LEGIONIŚCI ZZA OLZY
B yli legioniści, pochodzący ze Ślą­

ska Z aoizańskiego, na  zorganizow a­
nym przez siebie zebraniu  uchwalili 
rezolucję, w której m. i. czytamy: 

„Przynależności do  narodu  polskie­
go dali Ślązacy dob itny  w yraz, nie 
tylkoi zachow ując polską mowę, ku l­
turę i obyczaje, ale przede wszystkim 
biorąc w ybitny  udział w walkach o 
niepodległość Polski. Przed wielką 
w ojną — w tedy, gdy Czesi nie m y­
śleli jeszcze o swojej niepodległości 
— Ślązacy zaolzańscy brali liczny u- 
dział w polskich organizacjach n iepo­
dległościowych i w momencie w ybu­
chu w ojny światowej w yruszyli w 
zw artych form acjach do Legionów 
Polskich. W  1918 r. w stąpili licznie o- 
chotniczo do w ojska polskiego, a w 
początkach 1919 r. pospieszyli tłum nie 
bronić w schodnich granic Polski, a na­
stępnie przez pó łto ra  roku w alczyli o 
utrzym anie Z aolzia dla Polski. W  sze­
regach walczących niepodległościow ­
ców stanęli so lidarnie inteligenci obok 
karw ińskich górników , hutn ików  trzy- 
nieckich i śląskich chłopów ” .

SYBIRACY
Z arząd  okręgu stołecznego Zw. Sy­

biraków  w ysiał do M arszałka Śmigłe­
go - R ydza depeszę następującą:

„Z arząd okręgu stołecznego Zw. Sy­
b iraków  w W arszaw ie w yraża głęboką 
wiarę, że arm ia polska po d  Twoim  do­
wództw em , Panie M arszałku, odbierze 
Czechom  Śląsk Z aolzański, podstępnie 
w ydarty  nam  w roku  1919.

M y, Sybiracy, jako żołnierze b. 5 
dyw . syberyjskiej, doznaliśm y na 
własnej skórze zdradzieckiego postę­
pow ania Czechów  w obec naszych od­
działów , w alczących na Syberii.

Stąd wiemy, że do wszelkich za­
pew nień Czechów  nie m ożna mieć 
żadnego zaufania. W  walce z nimi li­
czyć należy ty lko  na siły w łasnego o- 
ręża.

M eldujem y posłusznie, że w walce 
o w yzw olenie naszych rodaków  zza 
O lzy  jesteśm y do Twojej dyspozycji” .

REPREZENTACJA „W SC H Ó D ”
W  gospodzie legionistów polskich 

form acji puławskiej odbyło się zebra­

nie zarządu głównego Reprezentacji 
b. żołnierzy polskich ze W schodu, za­
rządów  głównych związków ' i grup 
należących do Reprezentacji pod prze­
wodnictwem prezesa reprezentacji p. 
min. N akoniecznikowa-K lukow skiego.

N a zebraniu przyjęto wnioski w 
sprawie w yborów  do izb parlam entar­
nych i w sprawie Śląska Z aoizańskie­
go przez aklamację.

Rezolucja uchw alona w sprawie - 
Śląska Zaoizańskiego mówi m. in::

„Do głębi przejęci losem naszych 
rodaków  na Śląsku Cieszyńskim 
przedstawiciele w szystkich b. formacji 
polskich na W schodzie przyłączają się 
w całej rozciągłości do pow ziętych w 
dniu 27 b. m. uchw ał zarządu głów ­
nego Federacji P. Z. O . O .” .

PUŁAW IACY

O gólne zebranie O kręgu . Stołeczne­
go Zw. Legionistów Polskich, form acji 
Puławskiego, odbyte  w dn. 21 w rześnia 
wysłałoi do M arszałka Śmigłego -- R y­
dza następującą depeszę:

„D rogi W odzu! W  chwilach dziejo­
wych w ypadków , gdy cały n aród  P o l­
ski jednom yślnie w ypow iedział swą 
stanowczą w olę pow rotu  do Rzeczy­
pospolitej podstępnie przez Czechów 
w ydartej rdzennej Polskiej Ziemi Za- 
olzańskiej, jednoczym y się w  tym  bez­
względnym  żądaniu z Całym  N aro ­
dem, iednoczym y się z całą arm ią, bę­
dąc gotow i, jako w ytraw ni i hartow ni 
w bojach żołnierze-Rzeczypospolitej w  
każdej chwili stanąć do  Twej W odzu 
dyspozycji w szeregach naszej arm ii.

OC H O TNIC Y
Z arząd  głów ny Zw iązku b. O cho tn i­

ków  A rm ii Polskiej w ydał rozkaz do 
okręgów  i oddziałów  następującej tre-
ści: . . , ,

„W obec w ydarzeń ostatniej doby , w 
sprawie przyłączenia do Polski Śląska 
Zaoizańskiego i jego braterskiej lu ­
dności zarząd g łów ny Zw iązku b. O- 
chotników  A rm ii Polskiej, chyląc czo­
ło przed bohaterstw em  Polaków  Z aol- 
zalskich, wzywa wszystkich^ kolegów  
członków  okręgów  i oddziałów  zw iąz­
ku, by  byli gotow i w każdej chwili do 
czynu i- ofiary  krw i i na zew prezesa 
zarządu głów nego generała b rygady  
Bronisław a Bohaterewicza spełnili o- 
bow iązek żołnierski, oddając się na 
czele z generałem  pod  rozkazy  Pana 
M arszałka Śmigłego - R ydza.

Jak  ongiś, my ochotnicy pokażem y, 
jak należy walczyć i umierać za oj­
czyznę i jak zwyciężać przeciw nika, 
odbierając Śląsk C ieszyński p o d ­
stępnie zabrany  nam  przez C z e c h ó w  .

OKRĘG STOŁECZNY ZOR

Z arząd Zw iązku O ficerów  Rez. O- 
kręg Stołeczny pow ziął następującą 
uchw ałę :

„W  chwili, gdy Polska^ pław iła się 
we krw i najlepszych synów  w walce
0 swój by t n iepodległy, Czesi w b ru ­
talny  i zdradziecki sposób zagarnęli 
od w ieków polski Śląsk Z aolzański.

20 lat w męce i trudzie  dnia co­
dziennego bohatersko opierał się lud  
polski 'terro rystycznej czeskiej akcji 
w ynaradaw iania i ucisku. 20 lat cze­
kał n aród  polski na sprawiedliw ość 
dziejową.

O becnie w ybiła godzina, w której 
Śląsk Z aolzański, ta prastara dzielni­
ca piastow ska musi pow rócić do M a­
cierzy.

Oficerowie i podchorążow ie rezer­
wy Rzplitej w poczuciu wagi chwili 
oraz w  pełnym  zrozum ieniu, że za 
słowam i m uszą pójść czyny m eldują 
Ci W odzu  sow ją gotow ość złożenia 
najw iększej ofiary  w obronie godno ­
ści i honoru  ojczyzny, ofiary życia
1 krwi.

W ierzym y, że w dw udziestolecie 
święta niepodległości sztandary  po l­
skie załom ocą nad ziemią zaolzańską.

Sprawi to  potężna w ola N arodu  
Polskiego pod  Twym i rozkazam i”.

M C  D l  C  w łasnego wyrobu 
n C B L . K L  „a składzie

N ow y Ś w ia t 45, te l. 6-95-06 
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Stanisław Wyczółkowski



Ochotniczy Korpus Zaolzański
PIERWSI OCHO TNICY

W  dniu 20 bm. odbyło  się w W ar­
szawie N adzw yczajne W alne Zebranie 
G rupy  Stołecznej uczestników  w alk o 
N iepodległość i zespolenie Śląska z 
R zeczpospolitą (w lokalu  Zw iązku 
Pow stańców  Śląskich, W arszaw a, ul. 
O ssolińskich 6 — plac M arszałka Pił­
sudskiego), na k tórym  po przyjęciu 
krótkich  karnych  i treściw ych rezo lu­
cji żołnierskich i odśpiew aniu Roty, u- 
tw orzyła się g rupa ochotników  - p o ­
wstańców  gotow ych do bo ju  o w y­
zw olenie Śląska Zaolzańskiego i braci 
rodaków  spod  przem ocy czeskiej.

N a czele akcji stanął kapitan  Jerzy 
Lgocki, by ły  dow ódca z III Pow stania 
Śląskiego, k tó ry  w łasnym  oddziałem  
zajął w listopadzie 1918 r. O raw ę. W 
O ddziale Stołecznym  zarejestrow ali 
się pow stańcy: por. W ieliczko, d-ca i 
por. K abicz, ppor. Stępniewicz, por. 
Gościm ski, por. Tyszel, ppor. C ho­
rzowski, por. Szopiński, ppor. Szkan- 
dera, ppor. B orow ski, por. Datkiewicz, 
G ardjas F., K ałaska S., K ozera W ., 
H ław iczka, Podstolski, M alinow ski, 
K ołakow ski, Poław ski, Skotnicki, 
C hm urski, Karaskiewicz, Lisowski, O- 

rzechow ski, Faltin, C ybulska, Kulbicki, 
Sokół, G lib, Łęgowski, Stachowski, 
Janota , Kśćiołek, Paw lik, Kisielewski, 
Łazarz, A dam czyk, Pałczyński, N ow a­
kowski, K ońćzak, W ięckowicz, Fajer, 
Rajewski F., G ruszczyński, A ugustyn , 
C horzew ska A ., B udzyński, H abich, 
R a jew sk i,, G rabow ski, Jaroń , M odze­
lewski, Benicz T ., M ikołajew ski, Plu- 
tecki,. Szopiński T„ Iw ański, Sobolew ­
ski J., Sobolew ski K-, Szym ański Z,, 
W olski, Rezler, K urek, Skotnicki W ., 
F ijałkiewicz Z. — gotow i do w ym ar­
szu za Olzę.

O R G A N IZA C JA  KO RPUSU

Z grupy  tej u tw orzył się pierwszy 
zaczątek O chotniczego K orpusu Z ao l­
zańskiego, k tó ry  zorganizow ał w erbu­
nek do w alki o w yzw olenie Śląska. 
N a czele b iura w erbunkow ego stanął 
ppor. Chorzew ski.

D o O chotniczego K orpusu p rzy j­
m ow ani są w zasadzie wszyscy, je* 
dnak pierwszeństw o m ają b. pow stań­
cy śląscy. Zw racana jest rów nież 
uw aga na  kategorię, k tó rą  posiadał w 
w ojsku ochotnik, a przede w szystkim 
na jego stosunek do służby w ojsko­
w ej. D okum enty  w ojskow e muszą 
więc być w porządku.

O chotnicy nie otrzym ują żadnego 
um undurow ania. Pójdą tak, jak  w p o ­
w staniach śląskich w  ubraniach cy­
w ilnych z opaskam i na ram ionach. 
O ficerowie w czasie służby nosić będą 
na lewym ram ieniu opaski białonie- 
bieskie, zaś podoficerow ie opaski b ia­
ło-czerw one. B. pow stańcy śląscy, nie 
posiadający stopni oficerskich — peł­
nić będą funkcje podoficerskie.

W yznaczonych do pełnienia funkcji 
obow iązuje  dyscyplina w ojskow a.

Zgłaszanie się ochotników  jest m a­
sowe i spontaniczne w całym kraju. 
Pierw szy tydzień dał w  rezultacie 
swoim liczbę 70.000 ochotników , z 
czego 24.000 w W arszawie.

Przew aża m łodzież, ale jest i wiele 
osób starszych o znanych nazwiskach. 
D o K orpusu Zaolzańskiego zaciągnął 
się m. in. prezes Federacji stołecznej i 
w iceprezydent m. W arszaw y p. O łp iń ­
ski, trzej generałowie ss. Skirm unt, 
Przeździecki i  Sochaczewski, dwaj 
■księża katoliccy W iśniew ski z W arsza­
w y i Ebertow ski z Poznania, jeden  du ­
chow ny praw osław ny i in. S tają do 
apelu  w eterani w ojny  światowej, prze­
de w szystkim w ypróbow ani w bo ju  
legioniści i pow stańcy śląscy oraz ofi­
cerowie w st. sp. — jest też w ielu za­
liczonych do pospolitego ruszenia z 
b ron ią  w ręku i nadkontyngentow ych. 
Najstarszymi ochotnikiem  jest pewien 
rzem iójjpfk w arszaw ski, liczący 72 lata 
życia

O d io tn icy  podpisują następującą de­
k la ru ję .

9iżej podp isany  zobow iązuje się 
w icażdej chwili na żądanie w ładz 
Zw iązku Pow stańców  Śląskich zgłosić 
się we w skazanym  czasie i miejscu, w 
celu w yjazdu na Śląsk Zaolzański, by 
z bronią w ręku walczyć o jego w y­
zwolenie..."

Sztab O chotniczego K orpusu  Z ao l­
zańskiego z  całym naciskiem  apeluje

do organizacyj społecznych, ażeby 
kategorycznie przestrzegały tej zasady, 
że całokształt akcji i decyzja o ewen­

tualnym  w ym arszu w inny w yłącznic

pozostać w dyspozycji sztabu głów ne­
go Ochotniczego K orpusu Z aolzań­
skiego. W  zw iązku z tym  należy prze­
ciwdziałać wszelkim próbom  udaw a-

Przegląd na polu Mokotowskim
„O byw atele! Pierwsze ofiary padły  

w walce o świętą sprawę zjednoczenia 
za O lzą”. — T ak rozpoczyna się 
pierwszy rozkaz, odczytany we w torek 
dnia -27 b. m. zgrom adzonym  na Placu 
M okotow skim  do przeglądu O chotn i­
czym B atalionom  K orpusu Z ao lzań­
skiego.

Padły  już pierwsze ofiary. Tego dnia 
w łaśnie w zrabow anej nam  ongiś K ar­
winie p o d  śoianą na w pół zaw alonej 
stodo ły  stali przed plutonem  egzeku­
cyjnym  dwaj polscy górnicy. Skrw a­
w ieni — bo żandarm i czescy bili ich 
po drodze —■ stali nieugięci w swej 
polskości i czekali na śmierć. Jeden 
z nich by ł daw nym  legionistą.

Tego dnia w łaśnie, gdy ginęli ci 
górnicy, tego dnia, gdy  na rynku  w cze­
skim Cieszynie bojów ka kom unisty­
czna zm asakrow ała na śmierć kobietę, 
k tórej mąż zbiegł przed branką na po l­
ską stronę, na P olu  M okotow skim  w 
W arszawie odbyw ał się pierwszy apel 
W arszawskiego G arn izonu  K orpusu 
Z aolzańskiego.

C hoć apel został zarządzony  nagle 
i nie by ło  czasu rozesłać zaw iadom ień 
piśm iennych do kiłkudziesięcio-tysięcz- 
nej masy ochotników , stawili się w szy­
scy.

Ktoś, k to  by  m ial m ożność spojrzeć 
z w ysoka na szeroką aleję N iepod le­
głości i przylegające doń  ulice, od ­
n iósłby  wrażenie, że w idzi długi ciąg 
m rówek, dążących do mrowiska.

M row isko to  Plac M okotow ski. A ż 
czarno na nim od ludzi.

Są rozm aici; starzy, m łodzi z od ­
znaczeniam i bojow ym i na wyszarza- 
łych m arynarkach i eleganccy z dy ­
skretnie przyczepionym i w klapach 
znaczkam i organizacji byłych w ojsko­
wych.

Jest godzina 5-ta i wszystko jest o- 
k ropnie pom ieszane. W szyscy ze sobą 
rozm aw iają, choć w idzą się po raz 
p ierw szy na oczy. O t, koledzy i basta.

D ochodzi godzina w pół do szóstej. 
O d  strony F iltrow ej słychać m iarow y 
tupo t nóg. T łum  na Placu rozstępuje 
się w milczeniu i przez w ytw orzony  w 
ten sposób żyw y wąwóz maszeruje w 
kolum nie czwórkowej oddział cywi­
lów  z bialo-czerwonymii opaskam i. N a 
opaskach czernią się litery  O . K. Z. 
(O chotniczy K orpus Z aolzańsk i).

N a środku  Placu zatrzym ali sie, 
sfrontow ali, a potem  rozeszli się i 
wsiąkli w  grom adę ludzką.

Jeszcze parę m inut i w  tłumie na 
Polu  M okotow skim  wszczyna się ruch. 
Ludzie pozornym  bezładem  dążą w 
m ilczeniu w rozm aitych kierunkach. 
Jeszcze chwila i bezładny  tłum  zamie­
nia się w sześć długich w yrów nanych 
dwuszeregów . Z  zegarkiem  w ręku 
trw ało  to  szesnaście m inut.

Teraz gdy  tłum  jest sform ow any, 
łatwiej rozróżnić poszczególnych lu ­
dzi. K ogóż tam nie ma w tych szere­
gach ochotniczych!

M ocno szpakow aty  pułkow nik  w 
m undurze oficerskim t  odznaczeniam i 
bojow ym i na piersi, obok m łodziut­

kiego Strzelca, którem u ledw o się wąsy 
sypią pod  nosem . Rezerwista b łyska­
jący  blachą okutej czapy, obok  sta­
ruszka, k tó ry  podpierając się kijem, 
pilnie baczy, czy oddział aby  jest do­
brze w yrów nany. A le w iększość — co 
tu  gadać — to byli w ojskow i jeszcze z 
czasów wielkiej w ojny. Łatw o ich po­
znać po odznakach pułkow ych, p o  o r­
derach i medalach, no, a przede w szy­
stkim po historycznych m undurach, w 
k tórych na zbiórkę większość z nich 
przybyła.

W ięc legioniści, peow iacy, form a­
cje w schodnie odróżniające się z dale­
ka purpurow ym i lam pasam i na  spod­
niach, straż kolejowa...

Zresztą w ydaje się, że gdyby  tego 
wszystkiego nie mieli na sobie to  i 
tak w yróżniliby  się w tłumie zamaszy- 
stością gestu, specyficzną pew nością 
siebie, no i... tą właściwą im leguńsko- 
peow iacko-w ojenną gwarą.

W eźm y choćby tego pana w  czar­
nej m arynarce i sztuczkow ych spod­
niach, k tó ry  stojąc przed pól k ilo ­
metrowej długości frontem , ryczy aż 
echo od kamienic idzie.

— Hej w y tam psiekrw ie na lewo 
stętegujecie się, czy n ie?!

N ie jest to oczywiście praw idłow a 
kom enda i próżno  by  jej b y ło  szu­
kać w regulam inie.

A  jednak  jest w idać dla starych w o­
jaków , k tó rzy  się na  owym lewym 
skrzydle zgrupow ali, zrozum iała, bo 
zaczynają rów nać, nie szczędząc przy  
tym pod  adresem  prawego skrzydła — 
które ciągle rzekom o zmienia fron t — 
uw ag soczystych a uszczypliw ych.

O  giodzinie dziew iętnastej czynności 
organizacyjne są zakończone. B atalio­
ny  otrzym ują swoje nazw y. Są to n a ­
zw y m iast Zaolzańskich. W ięc pierw ­
szy batalion  zwać się będzie „K arw i­
n a ”, drugi „B ogum in”, trzeci „Frysz- 
t a t ' ,_ czw arty „F rydek”, p iąty  „Wiit- 
kow ice”, szósty „Jab łonków ”.

Jest juz zupełny zm rok. P rzy b las­
kach pochodni dow ódca całości kpt. 
Gościszewski dokonuje przeglądu od­
działów , w itany  okrzykam i: „Chcemy 
za O lzę” ! Potem  przegląd oddziałów  
przez kom endanta Z w iązku Pow stań­
ców Śląskich kpt. Lgockiego, a w resz­
cie odczytanie pierwszego rozkazu. O r­
kiestra gra H ym n N arodow y  i „Pierw ­
szą B rygadę”...

A  gdy orkiestra m ilknie, w niebo b i­
je potężny z  głębi w ielu tysięcy serc 
p łynący  okrzyk: „Za O lzę"! „Pom óż­
my braciom  w w alce” !

D ochodzi godzina dziesiąta wieczór.
O tej właśnie porze w Karwinie ko­

to  n a  w pół zw alonej stodoły , gdzie le­
żą jeszcze w kałużach zakrzepłej krw i 
zw łoki dw óch górników , k tó rzy  w al­
czyli j zginęli za śląską ziemię, garstka 
pow stańców  odpiera przy pom ocy re­
w olw erów  i granatów  ręcznych nacie­
rającą nań kom panię czeskich żołnie­
rzy.

Pom óżm y walczącym braciom .
(s.)

nia się na teren  Śląska Cieszyńskiego 
ze strony  jednostek  lub  grup.

Stan pogotow ia, w jakim  znajduje 
się K orpus, gw arantuje dostatecznie, 
iż  pom oc naszym  rodakom  za O lzą 
będzie zapew niona we właściwej 
chwili.

N A  PROW INCJI

Poza W arszawą, gdzie oczywiście 
napływ  ochotników  jest najw iększy, 
pow stał cały szereg b iu r w erbunko ­
wych do OKZ. na prow incji.

W K rakow ie Zw. Pow stańców  Ślą­
skich o tw orzył b iu ro  w erbunkow e w 
lokalu  Z w iązku przy ul. Łobzowskiej 
7 i u tw orzył sztab. M ianow ani zostali 
kom endantem  akcji w erbunkow ej Z.R. 
O Z  emi Krakowskiej prezes okręgu 
Zw. Pow. SI. p. F. A rczyński, szefem 
sztabu  prezes grupy  Zw. Pow . w K ra­
kowie p. F rla, kom endantem  batalio­
nu akadem ickiego mgr. J. Selwą, sze­
fem propagandy  dr J. D obrzycki, sze­
fem kancelarii kom endy W . Łątkie- 
wicz, szefem sekcji gospodarczej F. 
D ziuba. A diu tan tam i kom endy zostali 
m ianow ani: ob. A l. Chyro, A . Stan­
kiewicz i A . Żyliński/. U stalono, iż 
ochotnicy K orpusu Zaolzańskiego 
Ziemi Krakowskiej nosić będą berety  
granatow e z  odznaką z taalego metan 
lu, w yobrażającą inicjały Z. K. O.

W e Lwowie organizuje się „Liga 
Śląska” z in icjatyw y Z w iązku b. 
O chotników  A P. w lokalu  Zw. Po­
w stańców  Śląskich, k tóry  to  związek 
prow adzi analogiczne akcje w spólnie 
z Zw. O chotników  także w Stryju. 
W  Rawie Ruskiej w erbunkiem  do 
OKZ. zajm uje się Koło Zw. Peow ia­
ków.

W  Łodzi prezes oddziału  Zw. Po­
w stańców  Śląskich w ezwał wszystkich 
członków  Zw iązku do osobistego 
zgłoszenia się w lokalu  Zw iązku, mie­
szczącym się w dom u-pom niku im. 
M arszałka P iłsudsk:ego przy ul. Strze­
leckiej, celem zarejestrow ania się do 
tw orzącego się Legionu Zaolzańskiego.

W Rudzie Pabianickiej Koło Łodzi 
w erbunek prow adzi Zw. O chotników  
A P.

W  Płocku do biura w erbunkow ego, 
u tw orzonego przez Zw. Strzelecki, 
zgłosił się m. in. 60-letni Lesicki Feliks, 
w raz z 5 synam i, ośw iadczając, że szó­
sty syn stawi się w ieczorem i że chcą 
walczyć o Śląsk.

W Częstochowie na czele obw odu 
zaciągu ochotników  stanął kpt. s. s. 
G rec Stanisław.

W Lublinie Z arząd  okręgu Zw. Ka­
niow czyków  i Żeligow czyków  przy­
stąpił do w erbunku ochotników  do 
O KZ. Inform acji udzielają prezesi o d ­
działów  i kół. D o w erbunku mogą 
zgłaszać się ty lko ci, k tórych wiek nie 
jest objęty  służbą w ojskow ą w armii 
czynnej.

N a W ołyniu  z inicjatyw y Zw. Le­
gionistów  zorganizow any został przez 
Federację i Zw. Strzelecki O chotniczy 
Legion W ołyński, k tó ry  p o d p o rząd ­
kow uje s:ę K orpusow i Zaolzańskiem u. 
O tw orzono w Równem 5 biur w erbun­
kow ych w lokalach Zw. Leg. i Peow ia­
ków (H allera  36), Zw. O ficerów  Rez. 
(H allera  31), Zw. Rezerwistów (3 M a­
ja 94), Zw. Strzeleckiego (B andur- 
skiego 5) oraz Zw. O sadników  (Mły- 
now ska 10). W erbunek  trw a bez prze­
rwy. Z głaszają się przew ażnie b. w oj­
skowi, m łodzież robotnicza i rzem ieśl­
nicza, przedstaw iciele zaw odów  w ol­
nych. W śród  ochotników  reprezento­
wane są wszystkie narodow ości za- 
n reszkujące W ołyń , a  więc Polacy, 
U kraińcy, Żydzi, Rosjanie i  N iemcy. 
Brak ty lko  Czechów, co jest zresztą 
zrozum iale. R ów nież rejestru ją się w 
Równem kobiety  — w ykw alifikow ane 
sanitariuszki P. C. K. N ajstarszym  
ochotnikiem  w Równem jest 70-letni 
T eofil Piwocki, krzepki barczysty sta­
rzec, k tó ry  — jak tw ierdzi — nie go­
rzej potrafi walczyć od młodzika.

W W ilnie kom endant podokręgu 
Federacji i ZR. p rzystąpił d o  organ i­
zow ania oddziału  O chotniczego K or­
pusu Z aolzańskiego. D ow ódcą od­
działu w ileńskiego został m ianow any 
kpt. st. sp. Bronisław  Smiechowski le­
gionista, b. oficer I B rygady. K om en­
da oddziału m :eści się w gm achu Fe­
deracji przy ul. Sw. A nny  2. N apływ  
ochotników  masowy. D o służby po­
mocniczej m eldują się kobiety.



SPO TK A NIA  
MIĘLiZ x N AR O D O W E

O statniej niedzieli Poiska walczyła 
w pitce nożnej na dwóch fron tach : w 
W arszawie z Jugosław ią i w Rydze z 
Łotwą.

M ecz warszaw ski zakończył się re­
misem 4:4, do przerw y 2:1. W ynik ten 
poisKa reprezentacja, grająca na ogół 
słabo, osiągnęła z trudem . Mecz te.i 
rozgryw any był, jak co roku, o pu ­
char k ró la  P io tra  II. W idzów  30.000. 
W naszym  bilansie piłki nożnej m a­
m y z Jugosław ią więc 5 zwycięstw, o 
porazeK i 1 remis. StosuneK bram ek 
31:30 dla nas.

G orzej natom iast pow iodło się n a ­
szej drugiej reprezentacji w isydze. 
Mecz został przegrany 1:2 (1:1). Bi­
lans z Łotwą w yg.ąda następująco: 5 
zwycięstw, 2 remisy i 1 porażka. S to­
sunek bram ek 28:12 dla nas.

Tejże niedzieli rozegrany został w 
Poznaniu  trzeci mecz m iędzynarodow y, 
lecz nieco mniejszego znaczenia. W al­
czyła reprezentacja N iemiec środko­
wych z reprezentacją Poznania. Z w y­
ciężyła drużyna poznańska 4:2 (3:2). 

W ALASIEW ICZÓ W NA
W  G rudziądzu odbyły się zawody 

lekkoatletyczne o m istrzostwo miasta.. 
W  ram ach zawodów startow ała poza 
konkursem  W alasiewiczówna, która 
ustanow iła now y reko id  świata w pię­
cioboju, osiągając 369 pkt, a więc o
4 pkt. więcej, niż w ynosi rekord świa­
towy.

N a  kobiecych zaw odach lekkoatle­
tycznych w Bydgoszczy start Wala- 
siew iczów ny przyniósł aż trzy  rekor­
dy  św iata! Sztafeta 4 X 200 m. w 
składzie: Książkiewiczówna, G aw roń­
ska, K ałużyna i W alasiew iczów na — 
popraw iła rekord  św iatow y o 1,5 sek., 
uzyskując czas 1 :44,1 sek. Poza tym 
W alasiew iczów na w yrów nała rekordy  
świata na> 50 i 100 yardów  (6,4 i 11 s.).

D . C. LEKKOATLETYCZNYCH  
MISTRZOSTW POLSKI

W  Krakowie na miejskim stadionie 
sportow ym  odbyły się ubiegłej niedzie­
li 4 konkurencje lekkoatletyczne o mi­
strzostwo Polski.

O to now i mistrzowie: chód na 50 
km. — Śliwiński (Z. S. O strowiec) —
5 godz. 30 min. 59,2 sek. (rekord  Pol­
ski wynosi 5:15 godz.), bieg 3 km. z 
przeszkodam i — Soldan (Cracovia) — 
9:59,7. Sztafeta 4 X 200 — drużyna 
„O rlą t” z D ęblina — 1:32,9, sztafeta 
400 +  300 +  200 +  100 m. — rów ­
nież „O rlęta” — 2:03,3.

Po niedzielnym  sukcesie drużyna 
„O rlą t” (Szkoły Podchorążych Rez. 
Lotnictwa) w ysunęła się na czoło te ­
gorocznej tabeli punktacyjnej PZLA, 
mając 143 pkt., przed W arszaw ianką.

Zespól „O rlą t” zdobył w roku obec­
nym  ty tu ł m istrza Polski w sztafetach 
4 X  100 m„ olimpijskiej, 4 X 200 m. 
i szwedzkiej oraz zajął 3 miejsce w 
sztafecie 3 X 1000 m.

Jest on praw dziw ą chlubą sportu 
wojskowego.

W YŚCIG MOTOCYKLOW Y
D n. 25 w rześnia odbyły  się pod pro­

tektoratem  Pana P rezydenta R. P. mię­
dzynarodow e wyścigi m otocyklowe w 
W arszawie na Bielanach p. n. „G rand 
Prix Polski”. T rasa w ynosiła 250 km. 
(30 okrążeń).

W alne zwycięstwo przypadło za­
wodnikom  niemieckim, k tórzy  zajęli 
pierwsze miejsca w szeregu kategorii 
G rand  Prix zdobył Niemiec Bungerz 
(klasa C  — m aszyny najsilniejsze — 
500 cm. sześć.) na D K W , uzyskując 
przeciętną szybkość 98,1 km. na go­
dzinę. Z  zaw odników  zagranicznych 
prócz Niem ców startow ali jeszcze 
Szwedzi, F inlandczycy i Estończycy. 
M otocykliści polscy startow ali ,na roz­
m aitych m aszynach i ustępowali N iem ­
com zarów no pod względem techniki 
i szybkości jazdy jak i pod w zglę­
dem jakości m otorów.

Zawodom , które w zbudziły ogrom ­
ne zainteresowanie, przyglądało się 
wzdłuż całej trasy  przeszło 20 tysięcy 
widzów.

Żywe pomniki Ku czci Wielkiego Marszałka
(Na Tydzień Budowy Szkół;

G dy w całej Polsce rozbrzm iew a 
w tym  tygodn iu  hasło:

B U P U .1 M  Y  S Z K O Ł Y  1
— w arto  przypom nieć jak  tę akcję 
zw iązano z imieniem W ielkiego M ar­
szałka na W ileńszczyźnie, gdzie szko- 
szkoły bardzo często obierają G o so­
bie za patrona.

C zynią to tym liczniej, że W ileń- 
szczyzna jest ziemią rodzinną M arszał­
ka. R osną w ten  sposób żywe pom niki 
ku  czci M arszałka Piłsudskiego.

W  Sw ięcianach, stolicy pow iatu, w 
którym  leży Z ułów , istnieje gim nazjum  
państw ow e jego imienia, — tak samo 
rzecz się ma ze szkołą pow szechną w 
P odbrodziu , m iasteczku posiadającym  
sam orząd miejski. W spaniały gmach 
7-mio klasowej szkoły został łam  ukoń­
czony przed paru  la ty  przy  pom ocy 
T-wa Popierania B udow y Publicznych 
Szkół Pow szechnych. Gmach jest p ra ­
w dziw ą ozdobą i chlubą miasteczka, 
do którego niegdyś tak często p rzy je­
żdżał m ały Z iuk  — Piłsudski z o d le ­
głego o kilka kilom etrów  Zułow a.

W  W ilnie już w bieżącym  roku 
szkolnym  zostanie ukończony  w spa­
niały  gmach przy ul. Beliny, w którym  
znajdą  pom ieszczenie szkoły męska i 
żeńska im. W ielkiego M arszałka. K osz­
ta jego w yniosą około  siedm iuset ty ­
sięcy złotych. Jakkolw iek pom oc T-wa 
Popierania B udow y Publicznych Szkół 
Pow szechnych, jest k ierow ana przede 
w szystkim na wieś, to jednak  i tu , w 
W ilnie, inicjatyw a i zabiegi T ow arzy­
stw a odegrały  pow ażną rolę.

O prócz tych sporadycznych w ypad­
ków  posiada W ileńszczyzna 100 szkól 
im. M arszałka Józefa Piłsudskiego, do 
k tórych  budow y inicjatyw ę dała R a­
da M inistrów  pam iętną uchw ałą z dnia 
l l .V . 1936 r„ asygnując na ten cel mi­
lion  złotych. Już  w tym  samym roku 
przystąp iono  do budow y, a 1 września 
1937 roku  wszystkie budynk i szkolne 
zostały  oddane do użytku. 10 paź­
dziernika 1937 roku  odby ło  się u roczy­
ste ich poświęcenie z udziałem  Pana 
P rezydenta i przedstaw icieli R ządu. 
G łów na uroczystość odby ła  się w Be- 
zdanach, upam iętnionych w historii 
starciem zbro jnym  O rganizacji B ojo­
wej pod  dow ództw em  Józefa P iłsud­
skiego z wojskiem  i żandarm erią rosy j­
ską. D o innych  szkół uroczystość 
transm itow ano przez rad io , a na m iej­
scu wyświęcenie odbyło  się przy  u- 
dziale w ładz lokalnych i licznie zgro­
m adzonego społeczeństw a miejscowe­
go.

W  ten sposób w  now ych 100 szko­
łach przybyło  W ileńszczyźnie 301 n o ­
w ych izb szkolnych i 346 izb m ieszkal­
nych dla nauczycieli. W  tych now ych 
budynkach  mieści się obecnie 45 szkół 
pierwszego stopnia (t. j. 1 i 2 k laso­
w ych), 40 szkół drugiego stopnia (3 i
4 -k lasow ych), oraz 15 szkól 3 stopnia 
(t. j. 5, 6 i 7-klasow ych).

Ten w spaniały i w ym ow ny pom nik 
W ielkiego M arszałka w ykonano w spół 
nym i siłami rządu, sam orządu i społe­
czeństwa. Św iadczenia rządu  oprócz 
w spom nianego m iliona złotych objęły 
jeszcze 220.000 zł. subw encji doda tko ­
wej i około 600.000 zł. w  postaci zni­
żek ceny budulca oraz bezpłatnego 
przew ozu budulca koleją. Z arządy  
gm inne w yasygnow ały koło  600 tysię­

cy złotych i w ydziały  pow iatow e oko­
ło 120 tysięcy złotych. U dział społe­
czeństwa w yraził się w bezpłatnych 
szarw arkach k tórych opłacanie koszto­
w ałoby  koło  600 tysięcy złotych. O gól­
nie wszystkie koszta w yniosły około
3.500.000 zł.

T ow arzystw o Popierania B udow y 
Publicznych Szkół Pow szechnych bez­
pośredniego udziału  w budow ie 
ow ych 100 szkół nie wzięło. N atom iast 
pom oc rządu i społeczeństw a z tej 
akcji, spow odow ana głębokim  przy ­
wiązaniem d o  W ielkiego M arszałka i

jednego roku  przybyło  tyle szkół, ile 
w  norm alnych w arunkach m ożna by 
by ło  w ystaw ić w ciągu trzech lat.

Pom im o to T ow arzystw o Popierania 
B udow y Publicznych Szkół Pow szech­
nych  w  W ileńszczyźnie ma jeszcze 
przed sobą pracę nad  samym ty lko  b u ­
dow aniem  lokalów  szkolnych, pom ija­
jąc zaopatrzenie szkół w pom oce n au ­
kow e, obliczoną na la t 20, jeżeli za­
chow ane będzie dotychczasow e tem po 
pracy. Przyśpieszenie tem pa, skrócenie 
okresu  do la t 10 zależy ty lko od zro ­
zum ienia doniosłości celów T ow arzy-

Budynek 3-klasowej Szkoły Powszech nej w Stawie (pow . chełmski), wznie­
siony przy pomocy finansowej Tow. Popierania Budow y Publ. Szkół

Powszechnych

w ynikającym  stąd  entuzjazm em , po ­
zw oliły  Tow arzystw u nie troszczyć się 
o punk ty  objęte w spom nianą siecią 
szkół, a w szystkie zasoby  skierować 
ku innym  miejscowościom, gw ałtow ­
nie dom agającym  się budynków  szkol­
nych. W  tym  okresie t. j. w  latach 
1936/37 z inicjatyw y i z pom ocą T o ­
w arzystw a w ykończono trzy  gmachy 
szkolne m urow ane i 31 drew nianych 
oraz rozpoczęto  budow ę 3 m urow a­
nych, 5 drew nianych i 1 glinobitego. 
Liczby te dotyczą ty lko w ojew ództw a 
W ileńskiego.

Jak  w idać z pow yższych liczb, akcja 
budow y  100 szkół im. M arszałka P ił­
sudskiego znacznie przyśpieszyła b u ­
dow ę sieci w łasnych budynków  
szkolnych na W ileńszczyźnie. A kcja 
norm alna budow nictw a postępow ała 
swoimi toram i a obok  tego w ciągu

stw a przez społeczeństw o i od ofiar­
ności publicznej, oraz od pom ocy, z ja­
ką  przyjdzie w sprawie budow y szkół 
Rząd.

Pożyteczne to  Tow arzystw o w ubie­
głym  roku  szkolnym  przyczyniło  się 
do w ybudow ania 2005 izb szkolnych— 
na rok  bieżący prelim inuje w ybudo­
w anie 2829 izb.

G d y b y  w Polsce budow ano rocznie
5.000 izb szkolnych, w ciągu 10 la t za­
spokoilibyśm y najniezbędniejsze po­
trzeby  w  dziedzinie budow nictw a 
szkolnego, takie bow iem  jest obecnie 
zapotrzebow anie po d  tym  względem.

A b y  jednak  cel ten  osiągnąć, po trze­
ba zw iększenia ofiarności publicznej.

Składka czołnkow ska do T ow arzy­
stw a Popierania B udow y Szkół Pow ­
szechnych w ynosi ty lko 2 zł. rocznie.

Otoczenie kopca na Sowińcu
G łów ne p.M-.e p rzy  budow ie kopca 

M arszałka Piłsudskiego na Sowińcu 
zostały już uKońcr.one. W  tej chwili 
pozostaje  ty lko do w ykonania zabez­
pieczenie ścieżek przez nałożenie o d ­
pow iedniej naw ierzchni z kostki ka­
m iennej, oraz p latform y t. j. zw ieńcze­
nia kopca. Prace te zostaną ukończone 
z w iosną roku przyszłego.

R ównocześnie na  całej płaszczyźnie 
dokoła kopca będą przeprow adzone 
kryte kanały  odw adniające, mające na 
celu zabezpieczenie kopca przed gw ał­
tow niejszym  osiadaniem .

Kopiec M arszałka Piłsudskiego osią­
gnął 36 m. wysokości.

O becnie w pełnym  toku  są prace 
nad  urządzeniem  otoczenia kopca. Do 
podnóża kopca prow adzić będą dwie 
drogi. Jedna dla pojazdów , druga zaś 
dla pieszych. W  tej chwili w ykończo­
na już została droga prow adząca do 
płacu zajazdow ego na kopiec. Rów ­
nocześnie rozpoczęto budow ę bu d y n ­
ku adm inistracyjnego połączonego z 
długim  podcieniem  dla publiczności. 
D otychczasow y paw ilon drew niany, 
zostanie rozebrany, aby ustąpić m iej­
sca budynkow i m urowanem u.

W  najbliższym  czasie u stóp kopca 
od strony  południow o-zachodniej roz­

poczęta zostanie budow a M uzeum  
U rn. B udynek ten  w ykonany będzie 
w stylu klasycznym  w rodzaju  św iąty­
ni greckiej z kolum nam i dokoła. Ze 
w szystkich stron prowadzić będą do 
M uzeum  szerokie kam ienne schody. 
W  głównej sali umieszizone zostaną 
w szystkie u rny  przyw iezione z ziemią 
na  kopiec W ielkiego M arszałka. Do 
tej pory bowiem ponad tysiąc u rn  u- 
m ieszczonych jest w w ieży ratuszow ej 
w R ynku Głów nym , gdzie urządzono 
wystawę pod nazw ą: „W ystaw a T y­
siąca U rn ”.

U rny  te od najw spanialszych do 
najprym ityw niejszych będą żywym 
źródłem  wiecznego kultu  dla M arszał­
ka Piłsudskiego, świadectwem wielkiej 
dla N iego czci i miłości ze strony  
wszystkich w arstw  narodu.

D otychczas na budow ę kopca i u- 
rządzenie jego otoczenia w ydano oko­
ło 600 tys. zł., koszty zaś całkowitego 
ukończenia w yniosą jeszcze 250 tys.

O stateczne ukończenie prac związa­
nych z urządzeniem  otoczenia kopca 
na Sowińcu, w miarę odpowiednich 
w arunków  atm osferycznych, p rojekto­
wane jest na dzień 6 sierpnia 1939 r. 
t. j. na dzień 25-ej rocznicy w ym arszu 
Pierwszej Kadrowej z O leandrów .



Sejm  i S e n a t  z a p le c z e m  d la  a rm ii
(bs.) W ypadk i olbrzym iego znacze­

nia, rozgryw ające się na rubieżach 
Rzeczypospolitej, skupiają — rzecz 
zrozum iała — całą uwagę najszerszych 
w arstw  naszego społeczeństwa.

Jednak  groźny  „pow iew  h isto rii” , 
przeciągający nad  społeczeństwem , nie 
w ytrąca biegu naszego życia w ewnę­
trznego z norm alnego to ru . T oczy się 
to nasze życie w ew nętrzne, niezależnie 
od tego, co rozgryw a się w  tej chwili 
poza obrębem  granic naszego państwa. 
Toczy się w pełni pow agi, a też i w 
pełni spokoju . Serca są gorące, prze­
pojone podniosłym i uczuciami — ale 
nerw y są trzym ane całkowicie na u- 
więzi. M anifestujem y zbiorow o i g ro­
m adnie naszą niezłom ną wolę, by  zra­
bow ane nam prastare ziemie polskie 
w róciły  do M acierzy — ale rów nocze­
śnie z całym spokojem  i w ytrw ałością 
każdy  z nas trw a przy  swym w arszta­
cie pracy, ro ln ik  p rzy  omłocie zbóż i 
zbiorze okopow ien, robo tn ik  w fab ry ­
ce, rzem ieślnik przy  swym warsztacie, 
kupiec, pracow nik um ysłow y itd . przy 
swych codziennych czynnościach.

W ielkie obecne nasze przeżycia, 
związane z kłębiącym  się w irem na 
arenie m iędzynarodow ej, nie zdo łały  
rów nież w ytrącić z norm alnych k o ­
lein żadnej ze spraw  społecznych czy 
politycznych, k tóre w ym agają załat­
wienia.

D otyczy to  przede wszystkim w y­
borów  do Sejmu i Senatu. Już trzeci 
tydzień m ija od rozw iązania parla­
m entu i rozpisania now ych w yborów . 
T. zw. „kalendarz w yborczy” ustala 
szereg czynności w określonych te r­
minach. Term iny te biegną. Jesteśm y 
już u początku października, a z a  5 
tygodni m am y pójść do urn  i w ybie­
rać. O d dnia 6-go i 13-go listopada 
zależeć będzie, jakie otrzym am y izby  
ustawodaw cze, jaki będzie przyszły 
Sejm i Senat.

W agę tego zdarzenia w naszym  ży­
ciu w ewnętrznym , jego ścisły związek 
z naszą sytuacją państw ow ą, podkre­
ślają w tej chwili w pierwszym rzę­
dzie ci, k tó rzy  z pew nością n a jb a r­
dziej są w rażliw i i najsilniej odczu­
waj? „pow iew  h is to rii”, przeciągający 
nad  Polską: ci, k tó rzy  o Polskę w al­
czyli.

W łaśnie oni, legioniści, peowiacy, 
ob rońcy  O jczyzny, sfederow ani i z je­
dnoczeni w jednym  w spólnym  związ­
ku — zw racają dziś uwagę całego spo­
łeczeństwa na najściślejszy stosunek 
przyczynow y, na m ocną łączność mię­
dzy przem ianam i, dokonującym i się 
w łaśnie na świecie, tuż za naszą gra­
nicą, a koniecznością w ykazania w iel­
kiej dojrzałości politycznej w don io ­
słym akcie, jaki m am y przed sobą, t. j. 
w yborze takiego Sejmu i Senatu, k tó ­
ry  by  by ł w yrazem  tej naszej do jrza­
łości politycznej.

U chw ała Federacji Polskich Z w iąz­
ków  O brońców  O jczyzny mówi w prost 
o „zapleczu dla polskiej arm ii", k tóre 
musim y stw orzyć. Zapleczem  tym ma 
być rów nież i „Sejm i Senat, w ybra­
ny  przez w szystkich uczciwych Pola­
ków ”.

Znaleźliśm y się w przełom ow ym  m o­
mencie dziejowym , w takiej sytuacji 
m iędzynarodow ej, że w łaśnie zbliża­
jące się w ybory  do Sejmu i Senatu 
„mają się stać plebiscytem  polskiej 
myśli narodow ej i państw ow ej”, mają 
być „świadectwem faktu, że cały n a ­
ró d  polski docenia pow agę sytuacji i 
pragnie w Polsce mieć ład  i po rzą­
dek".

N a ten  sam ton  nastro jona  jest u- 
chwała okręgu stołecznego Zw iązku 
Legionistów i fen sam m otyw  wysuwa, 
by  uzasadnić w yjątkow e znaczenie 
zbliżających się w yborów :

„Dziś, gdy na rubieżach Rzplitej 
rozgryw ają się w ypadki olbrzym iego 
znaczenia dla Polski i E uropy, Polacy 
muszą czynem  stwierdzić, że los k raju  
nie jest im  obo ję tny” . I dlatego też— 
głosi uchw ala Z w iązku Legio,nisfów — 
„nie jest dobrym  Polakiem , kto dla 
ciasnych, podw órkow ych celów  lub  z 
lenistw a będzie się uchylał od  spełnie­
nia swego obow iązku  obyw atelskiego”, 
zaś „wrogiem państw a jest ten, kto w 
jakiejkolw iek form ie przyczyni się do 
zm niejszenia frekw encji w yborczej do 
izb ustaw odaw czych” .

N aw oływ anie zatem przez pewne 
partie do niebrania  udziału  w głoso­
w aniu zostaje przez tych, co w alczyli 
o Polskę, a dziś dostrzegają w okół 
„groźny powiew h isto rii” — napiętno­
w ane jako  czynność w roga dla pań ­
stwa i narodu .

I z tego też punktu  w idzenia zdrow y 
instynkt społeczeństw a ocenia zakusy, 
aby zaślepieni w partyjnictw ie ludzie 
ogłaszali w tak przełom ow ych m om en­
tach swe „desinteressem ent" dla aktu,

K o m b a t a
M im o, że uw aga całego społeczeń­

stwa polskiego skierow ana jest obecnie 
na rozw ój w ypadków  w sprawie cze­
chosłowackiej, związki sfederow ane 
nie zapom inają także o niedalekich 
w yborach do Sejmu i dyskutując o 
tym n a  sw oich zebraniach, uchw alają 
w dalszym  ciągu odpow iednie rezo­
lucje.

Z arząd  głów ny Związku Peowia­
ków odby ł dnia 25 w rześnia br. swe 
posiedzenie p lenarne z udziałem  pre­
zesów okręgów  pośw ięcone sprawie 
w yborów  do ciał ustaw odaw czych. Po­
stanow iono wziąć czynny udział w 
w yborach i oddziaływ ać w tym  kie­
runku  na opinię publiczną, a w akcji 
w yborczej, przy  ścisłej w spółpracy z 
O bozem  Z jednoczenia N arodow ego, 
zacieśnić naw iązane już porozum ienia 
z organizacjam i społecznym i, z k tó ry ­
mi Peowiacy w spółpracują od szeregu 
lat. Po zapoznaniu się z sytuacją w 
terenie, omówiono stronę techniczną 
akcji w yborczej i ustalono zasady po­
stępow ania na  najbliższą przyszłość".

We Lwowie odby ło  się wielkie zebra 
nie przew odniczących w szystkich or- 
ganizacvj kom batanckich, społecznych 
i stow arzyszeń działających na tere­
nie Lwowa, k tó re  po deklaracji lu to ­
wej podpisały  akces do O bozu  Z je­
dnoczenia N arodow ego. O becnych by ­
ło przeszło 100 reprezentantów  orga­
nizacyj i związków.

Po przem ów ieniu b. posłów  dr 
W ojciechow skiego i d r O strow skiego 
uchw alono jednom yślnie następującą 
rezolucję:

„Zbliżające się w ybory  do ciał u- 
staw odaw czych w inny pokazać świa­
tu  zbiorową wolę naszą do czynów, 
w ychodzących poza ciasne kółka par­
ty jnych interesów . C zyny te realizuje
O. Z . N . W ydarzenia m iędzynarodo­
we skierow ały oczy świata na  Polskę. 
Z arządzenie Pana Prezydenta R zpli­
tej w kłada na nas obow iązek odno ­
wienia reprezentacji narodu . W  tej 
chwili niespełnienie na ziemiach płd.- 
w schodnich podstaw ow ego obow iązku 
Polaka - obyw atela Rzplitej, jakim  jest 
oddanie głosu w  czasie w yborów  do 
Sejm u i Senatu b y łoby  zbrodnią , by ­
łoby  rów noznaczne niem al ze zdradą 
n a ro d u  i państw a. W szyscy Polacy 
m uszą wziąć udział w g łosow aniu”.

Z arzad  Federacji w Łodzi zw ołał w 
dniu  25 ub . m. w ielkie zgrom adzenie 
K om batantów , dla omów ienia sy tua­
cji politycznej w  kraju . W ielką halę 
sportow ą w Parku Poniatow skiego 
w ypełniło ponad  5.000 osób.

od którego zależy jeden z głów nych 
elementów naszego ustro ju  państw o­
wego, t. j. p rzyszły  skład parlam entu, 
uznanego przez O brońców  O jczyzny 
za jedno z „zapleczy dla polskiej 
arm ii” .

Jakkolw iek nie ma w Polsce przy ­
m usu głosow ania, to  z tego jednak  
bynajm niej nie w ynika, by  ta  pozo ­
staw iona w yborcy sw oboda udzia­
łu w  głosow aniu m ogła w yradzać się 
w  sabotow aniu w yborów , w  naw o­
ływ anie do n iebrania udziału  w g lo­
sow aniu, w paraliżow anie tak  donio­
słego dla państw a i społeczeństwa aktu, 
jakim  jest w ybór Sejmu i Senatu.

Spraw a ta  została zresztą rozstrzy­
gnięta przez najw yższą w ładzę sądo­
wą w Polsce. G dy  p rzy  w yborach w 
r. 1935 w ystąpiły różne partie z hasła­
mi bojkotow ym i w stosunku do w y­
borów  parlam entarnych, naw oływ ały 
do sabotow ania w yborów , miało to 
następstw o na drodze p rocedury  s ą ­
dowej — i w  toku instancji Sąd N a j­
w yższy w yrokiem  z 22 m aja 1936 r. 
orzekł:

— „N aw oływ anie do n ieb ran ia  u- 
działu w głosow aniu do Sejm u i Se­

natu  godzi w  au to ry te t porządku  
praw nego, ustanow ionego przez k o n ­
stytucję... zmierza do przeciw działa­
nia pow staniu przez w ybory  Sejmu i 
Senatu, k tórych istnienie i funkcjono­
wanie jest jednym  z elem entów ustro­
ju  państw ow ego, a zatem do przeciw ­
działania K onstytucji”.

A  z tego w ysnuł Sąd N ajw yższy 
wniosek, że „publiczne naw oływ anie 
do niebrania  udziału  w glosow aniu do 
Sejmu i Senatu stanow i w ystępek z art. 
156 kodeksu karnego” (przew idujące­
go za ten w ystępek karę  więzienia lub 
aresztu do 2 la t).

T aką kw alifikację tej bojkotow ej 
akcji, św iadom ie i celowo organizow a­
nej, trzeba sobie dobrze uświadom ić.

T ylko w  swymi sum ieniu i  w swym 
poczuciu narodow ym  i obyw atelskim  
może każdy przesądzić, jak się ma u- 
stosunkow ać do w yborów . Z chw ilą 
zaś, gdy  ulega presji central party j­
nych, nakazom  czy zakazom,, stąd id ą ­
cym, staje się w spółw innym  występku, 
w chodzi w  kolizję z prawem .

To trzeba sobie dziś uświadomić, 
gdy zbliżam y się z każdym  dniem  do 
term inu, w którym  będziem y glosow a­
li i  decydow ali o przyszłym  składzie 
Sejmu i Senatu.

nc i  w aKcj i  w y b o r c z e j
Po zagajeniu zebrania przez preze­

sa Federacji G rodzkiej p. Fornalskie­
go przem awiał przedstawiciel O ZN  p. 
M angórski i inspektor szkolny Cian- 
ciała, pochodzący ze Śląska Zaolzań- 
skiego.

O statni m ówił prezes Federacji W o ­
jewódzkiej, adw. Fichna, k tó ry  o- 
św iadczył, że b . w ojskow i, zrzeszeni 
w Federacji, w obec apelu P rezydenta 
Rzplitej i W odza N aczelnego wezmą 
udział w w yborach. Federacja zdaje 
sobie sprawę z tego, iż obecna o rd y ­
nacja w yborcza musi być zm ieniona i 
jej reprezentanci w  now ym  sejmie bę­
dą w alczyli o now ą ordynację. Federa­
cja i wszyscy ci, k tó rzy  przelali krew 
za O jczvznę nie pozw olą sobie jednak 
narzucić kandydatów  przez żadne 
stronnictw o czy partię. K andydaci na 
posłów  m uszą w ykazać się czynnym  
udziałem  w w alkach o N iepodległość 
w latach 1914, 1918 i 1920. Tylko za­
służeni Polacy będą mogli w przy ­
szłym  parlam encie walczyć o silną, 
w ielką i m ocarstw ow ą Polskę. C złon­
kowie Federacii będą więc glosowali, 
ale nie na kandydatów  narzuconych 
ale na ludzi zasłużonych, cieszących 
się zaufaniem  społeczeństwa.

Po mowie mec. Fichny, zgrom adze­
nie pow zięło rezolucję w tym duchu, 
kończącą się słowami: „Stajemy do u r­
n y ”. O dśpiew aniem  Pierwszej B ryga­
dy zam knięto zgrom adzenie.

Zw iązki kom batanckie w  Kołomyi 
na zebraniu , zw ołanym  z inicjatyw y 
Zw iązku Legionistów, uchw aliły przy 
w yborach do Sejmu i Senatu, poprzeć 
kandydatów  w ysuniętych przez C en­
tralę O ZN ., z tym , że proszą o uzgod­
nienie osoby kandydata  ze związkami 
kombatanckim i.

W  Slonimie pow stał Pow iatow y 
K om itet W yborczy, zorganizow any 
przez Federację Pow iatow ą. K omitet 
ten w ysunął już kandydatu rę  b . posła 
A do lfa  Sarneckiego, legionisty, człon­
ka R ady N aczelnej O Z N .

LEGIONIŚCI STOLICY

W  sprawie udziału  legionistów  O- 
kręgu Stołecznego w w yborach o d b y ­
ło się w W arszaw ie wielkie zebranie, 
k tóre zagaił prezes O kręgu dyr. Ru­
tkow ski. O bradom  przew odniczył p re ­

zes O kręgu W arszaw skiego O Z N  b. 
senator p łk  D ąbkow ski, a w  prezy­
dium  zasiadł m. i. K om endant naczel­
ny  Zw. Legionistów  min. U lrych.

G łów ny referat w ygłosił szef sztabu 
O Z N  płk  W enda, następnie przem a­
wiali pp. Relidzyński i Rusin, po czym 
uchw alono następującą rezolucję:

„Legioniści stolicy, zebrani na zgro­
m adzeniu w W arszawie w  dniu  27 
w rześnia 1938 r., uchw alają co nastę­
puje:

W ierni tradycjom  uczestników  walk 
o niepodległość, stw ierdzam y na we­
zwanie kon tynuato ra  dzieła Józefa 
Piłsudskiego M arszałka Śmigłego - Ry­
dza, gotow ość dalszej, czynnej w spół­
pracy nad  rozbudow ą Polski.

Jak  M arszałek Piłsudski miał w nas 
nie ty lko  posłusznych żołnierzy  na 
po lu  bitw y, lecz i na  po lu  realizacji 
m ocarstw ow ej Polski, tak  i dziś p rzy ­
rzekam y posłuszeństw o i obyw atelską 
w spółpracę N aczelnem u W odzow i 
M arszalkow i Śmigłemu - R ydzow i.

Jednolita  postaw a n a rodu  polskiego, 
stanow iąca n ieodzow ny w arunek rea­
lizacji w ielkich zadań, jakie Polska ma 
przed sobą, musi znaleźć swój w yraz 
w określonych form ach organizacyj­
nych. W  tej m yśli stw ierdzam y go to ­
wość pracy w szeregach O bozu  Z jed­
noczenia N arodow ego, kierow anego 
przez czołow ych żołnierzy Piłsudskie­
go, w szeregach którego jest miejsce 
dla Wszystkich Polaków  dobrej woli.

Jako daw ni żołnierze K om endanta 
spełnim y na rozkaz N aczelnego W o ­
dza nasz żołnierski obow iązek.

Jako obyw atele, świadom i sytuacji 
m iędzynarodow ej Polski i jej potrzeb 
w ew nętrznych, stw ierdzam y wobec 
nadchodzących w yborów , że stajem y 
do nich po d  sztandaram i O bozu  Z jed ­
noczenia N arodow ego — i w zywam y 
do w ypełnienia tego najprostszego o- 
bow iązku obyw atelskiego całe społe­
czeństwo”.

N a zakończenie min. U lrych, zgłosił 
p ro jek t następującej rezolucji: „Śląsk 
Z aolzański musi w rócić do M acierzy” .

O bie rezolucje legioniści przyjęli 
przy  żyw iołow ej m anifestacji i okrzy­
kach na cześć R zeczypospolitej, A r­
mii i jei W odza.

Zebranie zakończono odśpiewaniem  
„Pierwszej B rygady” .

MEBLE nabywać można w n o w o o tw o rz o n e j w y ­
tw ó rn i chrzeS cijaA skie j. Gabinety, sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyncze.
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Ś w i ę t o k r z y s k a  5 ,  te l. 6-24-07



NA ZJAZD S Y B I R A K Ó W

2 0 -le c ie  5-ej Syberyjsk iej D yw izji
Jedna z najliczniejszych, a na jb a r­

dziej ze w szystkich form acyj w schod­
nich skrw aw iona w w alkach 5. Sybe­
ryjska D yw izja Strzelców  Polskich p o ­
wstała na ziemiach W schodniej Rosji 
i Syberii latem  1918 r. w czasie walk 
toczonych tam przez oddziały  czeskie 
i „białych” R osjan z bolszewikam i.

W cześniej już (zimą i w iosną 1918 
r.) pow stał szereg m ałych oddzialków  
polskich, b iorących nazw y od miast, 
gdzie się form ow ały, a więc „legiony” 
Omski, Irkucki, Siem ipałatyński i inne. 
S topniow o oddziały  te zaczęły się łą ­
czyć pod  opieką pow stałego 23. VI. 
1918 r. w Samarze Polskiego K om itetu 
R ewolucyjnego dla W alki o W olność i 
Zjednoczenie Polski. W  lipcu u tw orzo­
no już w U fie cały batalion  pod  do­
wództw em  kpt. D indorf-A nkow icza (b. 
członka D rużyn  S trzeleck ich). B ata­
lion ten poszczególnym i kom paniam i 
brał udział w w alkach przeciw  bolsze- 
kiwom pod  O chlebinino, Iglino itd.

W  końcu lipca odby ł się w O m sku 
zjazd przedstaw icieli w szystkich fo r­
m ujących się oddziałów  polskich, k tó ­
ry w yłonił Polski Kom itet W ojenny  
(P. K. W .), jako  w ładzę polityczną. 
Jednocześnie p rzybyła  do U fy, w ysła­
na przez W ydzia ł m obilizacyjny w 
M oskwie w. im ieniu gen. H allera, M i­
sja wojskow a, w  następującym  skła­
dzie: m jr. Czum a W alerian  z II Br. 
J.eg., kpt. W olikow ski z I K orp. W sch. 
i por. D ojan-M iszew ski z I B n  Leg. oj 
Po porozum ieniu się z PK W . m jr C zu­
ma ob ją ł dow ództw o nad  oddziałam i 
polskim i, zbierając je w Bugurusław ie 
(m iejscowość na linii kolejow ej Sam a­
ra—U fa).

T rzon  ideow y tych oddziałów  sta­
now ili żołnierze z Legionów  Polskich 
i K orpusów  W schodnich, dokoła k tó ­
rych zbierali się liczni ochotnicy z p o ­
śród Polaków , b. żo łn ierzy  rosyjskich 
lub jeńców  państw  centralnych, jak ró ­
wnież cyw ilnych obyw ateli, zwłaszcza 
harcerzy i m łodzieży emigracyjnej.

W  październ iku  1918 r. podstaw a 
organizacyjna została przeniesiona w 
głąb Syberii, do N ow o-N ikołajew ska 
(obecnie N ow o-S ibirsk  nad rzeką O b). 
W ciągu zim y 1918/19 pow stała cala 
dyw izja w składzie 3 pełnych pułków  
strzelców, pu łku  artylerii lekkiej i p u ł­
ku u łanów . Jako  jednostk i pozadyw i- 
zyjne u tw orzono : ba ta liony  szturm o­
wy, litewski i inżyniery jny , ponad  to 
batalion  kadrow y (zw any także 4 p. 
strz., gdyż miał być zaczątkiem następ­
nych dyw izy j), szkołę oficerską, zak ła­
dy i służby, po trzebne dla norm alnego 
życia i działania sam odzielnego' k o r­
pusu.

N ad  całością stało D ow ództw o W o j­
ska Polskiego we W schodniej R osji i 
Syberii z płk. Czum ą na czele jako 
dow ódcą i ppłk . Lichtarowiczem jako 
szefem sztabu. D ow ódcą 5 D yw izji zo­
stał płk. Rum sza, dow ódcą piechoty 
dyw izyjnej ppłk . Skorobohaty-Jaku- 
bow ski, szefem artylerii płk. Skirgiel- 
ło Jacewicz, szefem sztabu  dyw izji m jr 
Chlusew icz. Pułkam i strzelców  dow o­
dzili: 1 pułkiem  — pik. B o łdok  (w o- 
kresie organizacyjnym  początkow o mjr 
S korobohaty  i ppłk. Rum sza), 2 pu ł­
kiem — ppłk. Kadlec, 3 pułkiem  — 
ppłk. K ohutnicki, batalionem  szturm o­
wym — kpt. D ojan  Surów ka, o d ręb ­
nym  batalionem  kadrow ym  — płk  Du- 
nin-Brzeziński. D ow ódcą pu łku  arty le­
rii lekkiej by ł pik M adw adow ski, pu ł­
ku u łanów  — ppłk  Piekarski, batalionu

inżynieryjnego — mjr Swierszczewski, 
kom endantem  szkoły oficerskiej płk 
H ickel. Ponad  to na czele służby zd ro ­
wia stał gen. dr. Bcrens, służby inten- 
den tury  płk B orsuk, służby w eteryna­
ryjnej p łk  Bieńkiewicz. O gólny  stan 
liczebny w końcu 1919 roku  sięgał do 
1200 oficerów , lekarzy i urzędników  
oraz około  11.500 podoficerów  i sze­
regowców.

W ojsko Polskie na Syberii zostało 
podporządkow ane gen. H allerow i we 
Francji, taktycznie zaś dow ódcy w ojsk 
sojuszniczych w Syberii, francuskie­
mu gen. Janin.

Po początkow ym  okresie w ielkich 
braków  w zaopatrzeniu  oraz ró żn o ro ­
dności uzbro jen ia  i w yposażenia (o- 
trzym yw anego od R osjan i Czechów, 
bądź zdobyw anego w w alkach), w zi­
mie 1918/19 spraw y te zostały uregu- 
low ena z chwilą przybycia Francuskiej 
M isji W ojskow ej, k tó ra  od tąd  całko­
wicie zaopatryw ała form ację polską. 
Latem 1919 r., pod  względem w yposa­
żenia form acja przedstaw iała się dos­
konale: posiadała siwe m undury  „hal- 
lerow skie”, karab iny  japońskie, działa 
francuskie, karab iny  m aszynowe Ma- 
xime i C olta  itd .

Przechodząc z kolei do działań w o­
jennych należy podkreślić, że żołnierz 
polski na Syberii od samego początku 
istnienia tej form acji zm uszony by l do 
walki w obronie swego p raw a do ist­
n ienia i b ił na w schodzie tych samych 
bolszew ików , z k tórym i jego koledzy 
z innych dyw izyj b ili się na ziemi oj­
czystej, a więc służył tej samej spra­
wie.

Pierwsze w alki, w k tórych b ra ły  u- 
dział regularne oddziały  polskie to ­
czyły się w rejonie U fy. W zięły w 
nich udział pierwsze utw orzone od­
działy, a więc 1 p. strz. im. T adeusza 
Kościuszki w zm ocniony 1 szw adronem  
i 1 baterią, p o d  dow ództw em  ppłk. 
Rum szy. G rupa  ta w ciągu 2-miesięcz- 
nych w alk (o d  1X1. do 24.XII. 1918) 
dała wiele dow odów  bohaterstw a p o l­
skiego żołn ierza w bojach pod Sardy- 
kiem, B ajrakam i, Belebejem, N ikoła- 
jew ską, K onstantinow ską itd . S traty  
w yniosły ogółem w rannych  i zabitych 
15% oficerów , 10% podoficerów  i sze­
regow ców, p onad  to około' 270 od­
m rożonych. O ddział polski zdoby ł w 
tych w alkach wiele pochw ał, m. in. od 
rosyjskiego gen. K appela i czeskiego 
gen. Syrow ego. Po w ycofaniu z fro n ­
tu  aż do marca 1919 r. oddział ten 
pozostaw ał w  M iniarze jako  odw ód 
armii i dopiero  w końcu  kw ietnia 
p rzyby ł do N ow o-N ikołajew ska, gdzie 
złączył się z całą dyw izją.

D rugi okres w alk 5 D yw izji rozpo ­
czął się w czerwcu 1919 r„ k iedy w  o- 
bronie w łasnego istnienia i w ykonując 
rozkazy gen. Jan ina w szystkie oddzia­
ły polskie b ra ły  udział w obronie  ma­
gistrali syberyjskiej oraz w w ypraw ach 
w stepy U rm ańskie, Sław gorodzkie i 
K ułundyjskie przeciw  wielkim bolsze­
wickim oddziałom  partyzanckim  (G ro ­
mowa, M am ontow a i innych), które 
usiłow ały zniszczyć ty ły  regularnych 
w ojsk rosyjskich (w ielkorządcy Sybe­
rii adm irała Kołczaka) i przyspieszyć 
tym pow odzenie napierającej od za­
chodu arm ii sowieckiej. Z  tych zadań 
w yw iązały się polskie oddziały  w zoro ­
wo, utrzym ując przez k ilka miesięcy 
w ryzach o lbrzym ią polać Syberii środ 
kow ej. Poszczególne oddziały  stoczy­
ły  w ciężkich w arunkach z przew aża­

jącym i siłami przeciw nika (niektóre 
oddziały  partyzanckie liczyły po 5— 
8 tysięcy ludzi) liczne zwycięskie boje 
w syberyjskich „D zikich Po lach”, jak 
np. pod  M inino, W ierchkrąsnojar- 
skiem, Kamieniem, Spirino, Lenkami, 

' K rutichą, D ołganką, S idorskoje. K o­
sztow ały one w ojsko polskie w  sa­
mych zabitych 15 oficerów  i 300 p o d o ­
ficerów oraz szeregowców ; odsetek 
rannych, zw łaszcza m iędzy oficerami 
by ł b . w ysoki (np. p o d  S idorskoje b y ­
li ranni w szyscy oficerow ie).

Jęsienią 1919 r. pod  naciskiem armii 
bolszewickiej masy w ojsk Kołczaka, 
zdem oralizow ane niew łaściw ym i m eto­
dami rządzenia oraz agitacją kom uni­
styczną, zaczęły coraz szybciej o dp ły ­
wać na wschód, regularna siła zbro jna 
topniała i zm ieniała się w tłum, ogar­
n ięty  paniką, uciekający na oślep. W  
tych w arunkach został zarządzony  też 
odw rót w ojsk  koalicyjnych. N astępuje 
trzeci okres w alk dyw izji po lsk ie j,.k tó ­
rej gen. Jan in  pow ierzył najtrudniejsze 
zadanie: rolę straży tylnej cofających 
się w zdłuż magistrali syberyjskiej 
w ojsk sprzym ierzonych. Tym  cięższe 
b y ły  to  w alki, że p row adzone w śród 
zasp śnieżnych i p rzy  m rozach sięga­
jących do 40 st., w  k raju  w zburzonym  
przez agitację bolszew icką, w śród mas 
zdem oralizow anych w ojsk kołczakow - 
skich. B ył to  odw rót nie spo tykany  w 
dziejach w ojen, odbyw ający się na w ą­
skim szlaku w zdłuż kolei, liczącym 
tysiące kilom etrów , w  cieśninie nieja­
ko, zatłoczonej idącym i przed Polaka­
mi w ojskam i innych narodow ości, 
zwłaszcza k ilkom a setkam i tran spo r­
tów  czeskich, zby t w olno posuw ają­
cych się nap rzód  (przeciętna szybkość 
dzienna 40 km .). To też po ostatecz­
nym  rozproszeniu  oddziałów  rosy j­
skich, bolszew icy całą masą natarli na 
dyw izję polską, k tó ra  stawiła im dziel­
ny  opór w w alkach pod  stacjam i Ju r­
ga, T utalskaja, L itw inowo, C hopkino, 
Jaszki.no, A nżerka. N ajw iększym  by l 
całodzienny bó j 23 grudnia 1919 r. 
stoczony z przew ażającym i regu larny­
mi siłami przeciw nika i partyzantam i 
(Szczetinkin) o stację w ęzłow ą Tajga. 
O  rozm iarach tego bo ju  św iadczą w y­
m ownie straty  po lskie: przeszło 100 
zabitych i 300 rannych  a o w ynikach 
fakt, że nieprzyjaciel zatrzym ał się w 
swym impecie na  kilka dni i dał m oż­
ność czasowego oderw ania się polskiej 
straży ty lnej. S traty  sowieckie, w edług 
ich w łasnych relacyj, sięgały do 2500 
ludzi.

W  straszliw ych w arunkach, w walce 
z przew agą przeciw nika, klimatem, 
brakiem  opału , w ódy do parow ozów  i 
sabotażem  obsługi kolejow ej, zaczyna­
jącą się epidem ią tyfusu , szarpana 
przez n ieprzyjaciela ze wszystkich 
stron, a zatrzym yw ana od przodu  
przez czeskie eszelony, po przeszło 
1000-kilometrowym odw rocie dyw izja 
stanęła u  kresu sił fizycznych; znikła 
wszelka możliw ość dalszego p rzeb ija­
nia się przez otaczające naoko ło  masy 
w ojsk nieprzyjacielskich, a sam otne 
prow adzenie w alki — w obec zdecydo­
wanej odm ow y Czechów  w spółdziała­
nia przeciw  bolszew ikom  — stało się 
bezcelowe. W  tym  położen iu  dow ódz­
two m usiało się zgodzić ostatecznie na 
przyjęcie, k ilkakrotnie już p roponow a­
nych przez bolszew ików , w arunków  
kapitulacji, gw arantujących m. in. w ol­
ność osobistą wszystkim żołnierzom  
polskim .

D nia 10 stycznia 1920 roku , w re jo ­
nie m iędzy K rasnojarskiem  i st. Kluk- 
w iennaja tragedia 5 dyw izji S ybery j­
skiej stała się faktem  dokonanym . B y­
ła to tym większa tragedia, że nastąp i­
ła w chwili, gdy już do W ładyw ostoku  
zbliżał się statek, w iozący misję w ysia­
ną przez rząd polski, celem zorganizo­
w ania pow rotu  do  kraju  tej ostatniej 
już formacji niepodległościow ej, znaj­
dującej się jeszcze poza granicami P o l­
ski.

Bolsze.wicy jednak  nie dotrzym ali 
um ow y: kilkudziesięciu oficerów  zo ­
stało rozstrzelanych, reszta i część p o d ­
oficerów  znalazła się za drutam i ob o ­
zów jeńców  i w w ięzieniach K rasno­
jarska i T uły , szeregowców  podzielo­
no na d rużyny  robocze i użyto do 
najcięższych prac w  niedostępnych la ­
sach. Epidem ia ty fusu  zabrała też w ie­
le setek istnień; kto jej się oparł, a nie 
zdołał wcześniej zbiec z niew oli, w ró ­
cił do kraju  dopiero  w drodze repar- 
triacji w 1921 — 22 roku.

W  krytycznej chwili kapitulacji, k il­
kudziesięciu oficerom  i około 1100 
podoficerom  oraz szeregowym  udało 
się przedrzeć drobnym i grupkam i 
przez pierścień oddziałów  bolszew ic­
kich, a następnie z wielkimi tru d n o ­
ściami przedostać się do C harb ina. Z  
tych n iedobitków  pik. Rumsza zo rga­
nizow ał sam odzielny batalion  pod  do­
w ództw em  kpt. W eroba legię oficer­
ską m jra A nkow icza, oddziały  arty le­
rii, kaw alerii, służby zdrow ia i inten- 
dentury . D ow ództw o nad  tym  oddzia­
łem objął, p rzyby ły  15. II. 1920 z mi­
sją Polski gen. Baranow ski.

O ddział ten został przew ieziony do 
portu  D ajren , gdzie zaokrętow ano go 
na statek „Jarosław ”. Po blisko 3-mie- 
sięcznej podróży  m orskiej przez Jap o ­
nię, S ingapoore, C ejlon, G ibraltar, A n ­
glię — Sybiracy dotarli 1 lipca 1920 r. 
do Polski, lądując w G dańsku. W o­
bec pow ażnej sytuacji na froncie Sy­
biracy zrzekli się przysługujących im 
urlopów  i wszyscy zgłosili się na 
fron t, stając się kadrą B rygady Sybe­
ryjskiej, k tóra  uzupełn iona ochotn ika­
mi, pod  dow ództw em  płk . Rum szy już 
8 sierpnia 1920 r. w eszła w skład  5 ar­
mii. B rygada ta b ra ła  udział w obronie 
W arszaw y, przyjm ując udział w  b o ­
jach pod  B orkow em , N asielskiem , 
C horzelam i i G rodnem . Po w ojnie zo ­
stała rozw inięta w 30 dyw izję piecho­
ty, a jej pierw szy (82) pułk  p iechoty  
otrzym ał nazw ę Syberyjskiego pułku 
strzelców  im. T. Kościuszki.

T aka jest w ogólnych zarysach h i­
storia polskiej syberyjskiej form acji 
n iepodległościow ej. Pow stała ona 
przed odrodzeniem  Państw a Polskiego, 
ona pierw sza rozpoczęła w alkę z b o l­
szewikami i chlubny  ma dorobek  żo ł­
nierski w  historii w ojskow ości po l­
skiej, o  czym św iadczy rozkaz N a ­
czelnika Państw a i N aczelnego W odza, 
Józefa  Piłsudskiego, o trzym any na Sy­
berii we w rześniu 1919 r., zaw ierający 
m. in. następujące słow a: „D ola n ieu­
błagana uczyniła z was żołnierzy  od ­
dalonych od O jczyzny o mil tysiące i 
w yznaczyła w am  miejsce w k ra ju  ob fi­
tym w ślady męczeństwa tych, co cier­
pieli za spraw ę polską... Przyjm ując, 
jako W ódz N aczelny W ojsk  Polskich, 
piątą dyw izję strzelców  pod  moją w ła­
dzę, pozdraw iam  was w im ieniu O jczy­
zny, dziękuję wam za waszą dzielną 
służbę i za wysiłki, k tórych do łożyli­
ście dla odbudow ania P olski.”



Walny Zjazd Federacji Stołecznej
Z arząd  Stołeczny Federacji PZ O O  

zw ołał na dzień 27. IX. w alny zjazd 
delegatów , k tó ry  zagaił prezes O łpiń- 
ski.

Przew odnictw o obrad  objął u rzędu­
jący w iceprezes Z arządu  G łów nego 
Federacji pułk. Skorobohaty-Jaku- 
bow ski, w itając zjazd w im ieniu pre­
zesa gen. G óreckiego. D o prezydium  
zaproszeni zostali pp. Łowicka (Zw. 
Legionistek), pułk. B ornstaedt (Stow. 
W eteranów  A P. we Francji), sędzia 
Kawczak (Zw. Sybiraków ) i kpt. Ska­
rżyński (Zw. Legionistów ). Sekreta­
rzow ał kol. M iller.

Przed porządkiem  dziennym  zabrał 
głos w iceprez. O łpiński i naw iązując 
do w ydarzeń . w C zechosłow acji, w 
podniosłych słow ach złożył h o łd  b ra ­
ciom zza O lzy za to, że tw ardo trzy ­
mali sztandar polskości.

„Dziś nadeszła chwila, w której n a ­
szym rodakom  za O lzą pow iedzieć 
m ożem y: W rócicie na łono  M acierzy! 
W ita was Polska! W ita swych braci, 
otw iera do nich swe ram iona! Je­
steśmy gotow i w szystko uczynić, b y ­
ście z pom roki prześladow ań i ucisku, 
weszli na jasną drogę sw obody i w ol­
ności”.

M ówca zakończył odczytaniem  u ro ­
czystej deklaracji, k tóra brzm i:

„W  przełom ow ym  momencie, k tóry  
dziś przeżyw am y, delegaci w szystkich 
zw iązków kom batanckich, złączonych 
w Stołecznej Federacji Polskich Zw ią­
zków  O brońców  O jczyzny, oświadcza-
ją:

Prastare ziemie polskie m iędzy Olzą 
a Ostrawicą, zrabow ane nam  wów­
czas, gdy w zaraniu  w skrzeszonej do 
państw ow ego by tu  Polski zmagaliśmy 
się z naw alą od w schodu — stanow ią 
część składow ą Polski i jako takie 
w rócić w inny na lono  M acierzy.

R eprezentujem y pokolenie, które 
w yw alczyło N iepodległość. W  ciągu 
20 lat w ychow aliśm y now e, pokolenie, 
by  bron iło  tego, co w ywalczyliśm y. 
To nasi synow ie i bracia.

O ba pokolen ia: i my zrodzeni w
niew oli, i nasi synow ie i K acia , z ro ­
dzeni w w olnej Polsce — żyjem y peł­
ną św iadom ością, że w ybda godzina 
spraw iedliw ości dziejowej rów nież i 
dla naszych rodaków  na Śląsku Z ao l­
zańskim , dla robo tn ika  i chłopa i p ra­
cow nika um ysłow ego, pozostających 
dotychczas pod  obcą przem ocą.

M y nie sięgam y po cudze. N ik t nam 
nie może zarzucić zaborczych zam y­
słów. Ż ądam y tego co nasze, co orga­

nicznie zrośnięte z tradycją, sięgającą 
ery piastow skiej.

G dy  Józef Piłsudski tchnął w młode 
pokolenie przedw ojenne ducha w alki
0 Polskę i gdyśm y za Jego przew o­
dem przez 6 lat szli w bój o granice 
Polski — ślubow aliśm y sobie w du­
chu, że nie odpoczniem y, aż wszędzie, 
gdzie w  zw artych środow iskach biją 
serca polskie, stw orzym y dla Polaków  
w arunki, gw arantujące pełnię sw obód 
obyw atelskich, poczucie przynależno­
ści do Polski.

N ie spoczniem y i dziś.
Jesteśm y gotowi na  zew W odza!”
D eklarację tę p rzy jęto  burzą okla­

sków, po czym uchw alono wysiać de­
pesze do M arszałka Śmigłego-Rydza, 
P a n i. M arszałkow ej Piłsudskiej i gen. 
G óreckiego.

Po tej uroczystej części zebrania n a ­
stąpiły  spraw ozdania Z arządu  Stołecz­
nego za ubiegły okres dw uletni, które 
składali kolejno pp. prezes O łpiński, 
skarbnik G rzegorzew ski, kom endant 
okręgow y Federacji i  ZR. pułk. K ru­
dowski, przew odn. Sekcji kult.-spol. 
pułk. Z agórska, przew odn. Komisji 
Rewizyjnej dyr. Rudniew ski.

Z arządow i udzielono absolutorium
1 na now ą kadencję w ybrano przez 
aklamację ponow nie prezesem wice­
prez. O łpińskiego Józefa. D o Z arządu  
w ybrani zostali pp .: Józef R elidzyń- 
ski (Zw. Leg. P o l.), W ładysław a Ło­
wicka (Zw. Legionistek Polsk .), inż. 
W ilhelm  H enneberg  (Zw. Peow ia­
ków ), H ieronim  H einrich  (Zw. Legio­
nistów  Puław skich), T adeusz G rzego­
rzewski (Zw. K aniow czyków  i Zeli- 
gow czyków ), K awczak R udolf (Zw. 
Sybiraków ), A dam  Piotrow ski (Zw. 
Ż ołnierzy  I Pol. K orp. W schodn.), 
pik. A n ton i B ornstaedt (Stow. W ete­
ranów  A P. we Francji), Edm und Ka- 
bicz (Zw. Pow stańców  Śląskich), W i­
to ld  Jackiewicz (Zw. Inw ahdów  W o­
jennych)1, Jan  D rożdż (Legia Inw ali­
d ó w ), A n ton i W ojkow ski (Zw. U cze­
stników  W ojsk. Straży Kol.), Roman 
R udniew ski (Zw. O chotników  A . P.), 
Stanisław  Feigenblatt (Zw. Ż ydów  
U czestn. W alk  o N iepodl.), Jan 
Trzankow ski (Zw. O ficerów  w st. sp.), 
Jerzy  Jasiński (Zw . O ficerów  Rez.), 
inż. A n to n i O lszewski (Zw. Rezerw i­
stów), Jan  P iotrow ski (Zw. M aryna­
rzy Rez.), C horoszczuk E dw ard (O- 
gólny Zw. Podoficerów  R e z ).

Z arząd ten  w ybierze spośród siebie 
wiceprezesa, sekretarza, skarbnika i 
ich zastępców .

Kontrola dyspozycyjności Kół ZOR-u
Z arząd  G łów ny Zw. O ficerów  Rez. 

w zw iązku z sytuacją m iędzynarodo­
wą ustalił jako  program  prac na mie­
siąc październik  kon tro lę  dyspozycyj­
ności w szystkich K ól. W  tym  celu:

1) Prezes każdego z Kól zarządzi w 
porozum ieniu  z K om endantem  w spo­
sób w edług swego w łasnego uznania 
taką zbiórkę (ćwiczenie, w ykład itp.) 
jaka w edług lokalnych w arunków  jest 
możliwa i to  dla spraw dzenia dyspo­
zycyjności członków , w term inie do 
dnia 10 października br.

2) O kręgi zw rócą specjalną uwagę 
na dyspozycyjność Kól, k tóre  posia­
dają ponad  100 członków.

Spraw a zwiększenia dyspozycyjno­
ści tych K ół by ła  przedm iotem  spe­
cjalnej dyskusji na  ostatnim  zebraniu  
Prezydium  Z arządu  G łów nego, od b y ­
tym w dniu 19 ub. m., na którym  
przedyskutow ano kwestię tę na  razie

w ogólnych zarysach, k tó re  dadzą  się 
ująć w następujących zapytaniach:

a) czy nie by łoby  pożądane ograni­
czenie ilości członków  jednego K oła 
Z O R ’u najw yżej do stu?

b) czy w zw iązku z tym  nie by łoby  
pożądane przyśpieszenie zainicjow a­
nego już p rzed tym  tw orzenia Kól 
b ron i i służby pom ocniczej?

c) czy i jakie dalsze środki należy 
przedsięwziąć, aby  dyspozycyjność 
tych K ół stanęła na  w łaściwym pozio­
mie.

Z arząd  G łów ny przyw iczuje dużą 
wagę do należytego rozw iązania kw e­
stii, gdyż zgodnie z uchw ałą P rezy­
dium  Z arządu  G łów nego z dn ia  19 
bm. zw oła następnie specjalną odpra­
wę prezesów  K ół w iększych, poświę- 
cofną ostatecznem u ustaleniu  w ytycz­
nych organizacyjnych — w  płaszczy­
źnie ogólno-polskiej.

BOURJOIS
&

Komendant Główny Związku Legionistów
wśród starszyzny legionowej we Lwowie

W  drodze pow rotnej z lustracji n o ­
wego m ostu w Zaleszczykach, baw ił 
we Lwowie minister kom unikacji płk. 
U lrych, k tó ry  jako  K om endant G łów ­
ny  Zw iązku Legionistów  w ykorzystał 
swój krótk i p o b y t we Lwowie, celem 
zapoznania się ze starszyzną leg iono­
wą. Późnym  wieczorem w lokalu  o- 
kręgu Zw. Leg. odby ło  się zebranie 
kom endantów  kó ł pułkow ych i star­
szyzny legionow ej. P rzyby ł dow ódca
O. K. gen. Langner, p rezydent miasta 
O strow ski, w iceprezydent W eryński i 
inni.

O  w ynikach pracy lw ow skich legio­

nistów  inform ow ał ministra U lrycha 
w iceprezes okręgu mjr Ziem ba. Imie­
niem rady  Zw iązków  niepodległościo­
w ych przem aw iał p rezydent O strow ­
ski, imieniem Peow iaków  prezes mjr. 
D om oń.

W  odpow iedzi przem ów ił min. płk. 
U lrych, w skazując cele i zadania, ja ­
kie pow inny być w ykonane.

Przem ówienie to  zostało przyjęte 
przez zebranych z pełnym  zrozum ie­
niem i całkow itą gotow ością realizacji. 
Po krótkiej rozm owie koleżeńskiej, p. 
m inister udał się na dw orzec i w yje­
chał do W arszaw y.

Apel oficera rez. w Białymstoku Program Zjazdu Sybiraków w Warszawie
W  dniu  2 października r. b. odbę­

dzie się na  terenie K oła Z. O. R. w 
B iałym stoku jesienny „A pel O ficera i 
Podchorążego R ezerw y".

Kom endantem  ,A p e lu ” jest kpt. rez. 
W eryk  Bronisław .

P orządek  obchodu : godz. 8—Z b ió r­
ka członków  Z w iązku w  lokalu  w ła­
snym przy  ul. Pierackiego 19, godz. 9 
— R aport, godz. 10 — M sza św. w  ko ­
ściele św. R ocha, godz. 11 — 11.30 — 
U roczystość w ram ach obchodu  „D nia 
R ezerw isty”, godz. 12 — O tw arcie u- 
roczystości „A pelu  O ficera i P odcho­
rążego R ezerw y” : 1) Pow itanie przez 
prezesa K oła ppłk . G eniusza Jana, 2)

przem ów ienia przedstaw icieli w ładz,
3) odczyt okolicznościow y por. 'Tez. 
red. Puchalskiego, 4) D epesze ho ł­
dow nicze.

Po przerw ie gódz. 13 m. 30—Ze­
branie p lenarne członków  K oła: 1)
Zagajenie, 2) Spraw ozdania Z arządu 
i delegatów  ze Z jazdów  Z O R . w  W il­
nie i we Lwowie, 3) O dczyt kpt. Tez. 
W eryka na tem at „Rola oficera ongiś, 
w czoraj, dziś a ju tro ”:, 4) D yskusja T 
w olne w nioski. , ■

O d dn ia  1 w rześnia b. r. lokal K o­
ła Z. O . R. mieści się p rzy  ul. Pie­
rackiego 19 w lokalu  Zw iązku Rezer­
wistów.

N iedziela, 2. X. — godz. 8 m. 30 ra ­
no  msza św. w kościele garn izono­
wym i poświęcenie sz tandaru  okręgu 
warszaw skiego Z w iązku Sybiraków . 
G odz. 10 m. 30 inauguracja z jazdu  w 
sali R ady M iejskiej. G odz, 12 m. 30 
zostanie z łożony wieniec na grobie 
N ieznanego Żołnierza, marsz do  Bel­
w ederu i złożenie h o łdu  pam ięci M ar­
szałka P iłsudskiego. G odz. 14 obiad 
żołnierski w  koszarach B aonu Sto­
łecznego. G odz. 18 — przedstaw ienie 
w D om u Ż ołnierza sztuki z życia żo ł­
nierzy 5-ej Dywizji Syberyjskiej pt. 
„A ndrzej S z to rn”.

Poniedziałek, 3. X. — godz. 9  —

obrady  delegatów  w sali Resursy O by­
watelskiej (K rak. Przedm ieście 64).

*
W  dniach  1 i 2 października sekcja 

„O renburczyków ” Zw iązku Sybiraków  
organizuje od rębny  zjazd, k tó ry  ro z ­
pocznie się nabożeństw em  żałobnym , 
odpraw ionym  w dn. 1. 10. o godz. 9-ej 
w kościele O O . K apucynów  (ul. M io­
dow a). O godz. 17-ej odbędzie się ze­
branie „O renburczyków ” w  gospodzie 
Legionistów Puław skich przy  ul. Kr. 
A lberta  1 m. 4.

W  dn. 2 październ ika „O renburczy- 
cy” wezmą udział w uroczystościach 
Zw iązku Sybiraków .



ZWIĄZEK 1 RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

„Dzień Rezerwisty"
W niedzielę dn. 2 października cała Polska, jak długa i szeroka, obcho­

dzi „Dzień Rezerwisty”, doroczne święto Związku i Rodziny Rezerwistów.
W dniu tym na ulicach miast, miasteczek i wsi całej Rzeczypospolitej 

zaroi się od sprawnych i dziarskich szeregów zrzeszonych rezerwistów, a wznie­
sione nad nimi stalowo-niebieskie chorągwie i proporce pokażą społeczeń­
stwu, że oto święci się uroilzyście „Dzień Rezerwisty”, zrzeszonego w w iel­
kiej i ofiarnie dla Państwa pracującej organizacji.

Co szósty obywatel polski jest rezerwistą, to też doroczne święto orga­
nizacyjne Z. R. i R. R. jest nie tylko świętem członków Związku, ale również 
jest świętem wszystkich polskich rezerwistów w pojęciu mobilizacyjnym.

W  dniu tym zrzeszeni rezerwiści okażą wobec wtadz i społeczeństwa 
swój całoroczny dorobek na wszystkich odcinkach pracy, swą dyspozycyj­
ność i swą organizacyjną sprawność. Cale polskie społeczeństwo, które tak 
wielką miłością otacza naszą bohaterską armię, z prawdziwą sympatią i ser­
deczną życzliwością powita ogólnopolskie święto Związku Rezerwistów, bę­
dącego przedłużeniem zbrojnego ramienia armii.

Miesiąc październik poświęcony jest akcji propagandowo-werbunkowej 
za wstępowaniem w szeregi Związku Rezerwistów byłych żołnierzy, świeżo  
zw olnionych z armii. Pamiętajmy o tym, że rezerwista to nie tylko były  
żołnierz. Rezerwista to również żołnierz dzisiejszy w czasach pracy pokojo­
wej, to żołnierz jutra w chwili wojny. Trzonem przyszłej armii walczącej bę­
dzie rezerwa. Trzeba, by ten trzon byl zdrowy, silny i gotowy w każdej 
chwili. N a tym polu współpracuje z armią Związek Razerwistów.

Szeregowi, podoficerowie i oficerowie rezerwy I Miejsce Wasze w kole­
żeńskich szeregach Związku Rezerwistów, który tworzy kadry w yszkolonych  
i uświadom ionych obrońców Ojczyzny.

Koncentracja Z. R. pow. kozienickiego

Zjazd Okręgowy Z. R. w Poznaniu

W  dniu  18 w rześnia została prze­
prow adzona przez Z arząd  i K om endę 
Pow iatow ą Zw iązku Rezerw istów  pow. 
kozienickiego koncentracja; K ół Z. R. 
na ćwiczenia połow ę .

N a  koncentracji, k tóra zgrom adziła 
400 rezerwistów  i 38 oficerów  człon­
ków  Z. R. i Z. O. R., w ładze w ojsko­
we by ły  reprezentow ane przez przed­
stawiciela dow ództw a 72 p . p. w Ra­
dom iu ppłk. K owalskiego i K om endan­
ta O bw odu P. W . i W. F. kpt. Jak u b ­
ca K arola oraz w ładze państw ow e w  
osobie starosty  pow iatu kozienickiego 
p. D orosza.

Po  ćwiczeniach przeprow adzonych 
w rejonie Pionki, — C zarna — Policz­
na — G arbatka. k tórych założeniem

było  kom pania na rozpoznaniu , w szy­
scy uczestnicy koncentracji zgrom adzi­
li się w świetlicy Zw iązku Rezerwi­
stów w G arbatce, gdzie po om ów ieniu 
ćwiczeń byli podejm ow ani przez Z a­

rząd Pow iatow y obiadem  żołnierskim.
D o rezerwislów  przem awiał prezes 

Z arządu  Pow iatow ego dr. inż. Jan 
P ro t oraz starosta D orosz, k tó ry  po ru ­
szył kwestię zbliżenia m iędzy w oj­
skiem i społeczeństwem , k tóra  coraz 
częściej i coraz bardziej spontanicznie 
ujaw nia się na  zewnątrz.

W  godzinach popołudniow ych  Z a­
rząd  Pow iatow y wyświetlał film „N a 
S yb ir” dla rezerwistów, biorących 
udział w ćwiczeniach.

Zawody strzeleckie Z. R. i R. R. w  Zamościu
W  dniu  18 w rześnia Z . R. i R- R. 

pow iatu  zam ojskiego przeżyw ały n ie­
lada uroczystości. D zień ten by ł po ­
św ięcony zaw odom  strzeleckim. Z espo­
ły zaw odnicze z K ół Z. R. już w 
przeddzień  zaw odów  przybyły  do Z a­
mościa, gdzie zostały zakw aterow ane, a 
następnie przeprow adziły  treningi na 
garnizonow ej strzelnicy. W ieczorem  
o d b y ł się capstrzyk orkiestry z kom ­
panią rezerwistów.

Z aw ody niedzielne p o p rz e d z ił '/  ra­
p o rt kom endanta P odokręgu  Lubel­
skiego Z. R. kpt. M ajlicha odebrany 
od kom panii chorągw ianej i zaw odni­
ków , nabożeństw o, a następnie deko­
racja Krzyżam i Z asługi członków  Z. 
R. przez starostę pow iatow ego. P un­
k tualnie o godz. 10 30 o tw arto  zaw o­
dy  strzeleckie na  garnizonow ej strzel­
nicy, a w  pół godziny  potem  na 
strzelnicy m ałokalibrow ej. K onkuren­
cje strzeleckie by ły  następujące:

1) d la  pań iz R. R . — b ro ń  spo rto ­
wa, odległość 50 m.

2) dla zespołów  kó ł Z . R. — broń 
w ojskow a .odległość 200 m., b ro ń  
sportow a, odległość 50 m., b roń  woj 
skow a i b ro ń  sportow a jak w yżej o- 
ceniana łącznie.

3) dla członków  kó ł Z . R. — broń 
w ojskow a, odległoś’ć 200 m„ b ro ń  
sportow a, odległość 50 m., b roń  w oj­
skow a i b roń  sportow a jak  wyżej oce­
niana łącznie.

U dział w zaw odach w zięło: w  k o n ­
kurencjach pań z R. R. 7 członkiń, w 
konkurencjach zespołow ych — zespoły 
z 14 kó ł Z. R., w  konkurencjach  indy ­
w idualnych — 41 członków  Z. R.

K olacja, śniadanie i obiad  d la  zaw od­
ników  oraz obsługa obu  strzelnic zo ­

stały  przygotow ane i w ydane przez pa­
nie z R R, w lokalu  R ady Pow iatow ej 
R. R. O godz. 17-ej p rzed gmachem 
byłej akadem ii zam ojskiej, udekorow a­
nym  emblematami Z . R., zostały  rozda­
ne zwycięzcom liczne, cenne nagrody  

i dyplom y oraz puchar w ędrow ny ze­
społow i m istrzowskiem u pow iatu.

W  konkurencji pań z R. R. I miejsce 
zdoby ła  p. Leśniaków na G . — pkt. 89, 
II m. — p. Rozum ow a W ł. — pkt. 78 
i III m. p. Z ochow ska St. — pkt. 76.

W  konkurencjach zespołów  K ół Z. 
R .: K oło T erespol zdoby ło  I miejsce 
za obie konkurencje, b ro ń  w ojskow a 
i sportow a punktów  452 i otrzym ało

puchar w ędrow ny. K olo Suchow ola 
zdoby ło  II miejsce za obie konku ren ­
cje, b roń  w ojskow a i sportow a (pun­
któw  446).

III miejsce za obie konkurencje, z 
b ron i w ojskoew j i  sportow ej Koło Z a­
mość — pkt. 434.

W  konkurencji indyw idualnej: St. 
strzel. N iem czycki zdoby ł I miejsce 
za obie konkurencje b ro ń  w ojskow a i 
sportow a — pkt. 170.

K pr. Piasecki zdobył I miejsce w 
konkurencji z b ron i w ojskow ej (pun ­
któw  82), sierż. Siemko zdoby ł I 
miejsce w konkurencji zbron i spo rto ­
wej (punk tów  95).

W ielkie zasługi p rzy  organizacji za ­
w odów  położy ł p po r. rez. Pudłow ski 
Leon, zastępca K om endanta Pow iatu 
Z. R.

Rozum, por. rez.
Komendant Powiatu Z. R.

W  niedzielę, dn. 18 w rześnia b. r. 
odby ł się w  Poznaniu, szósty z kolei, 
O kręgow y Z jazd  D elegatów  Związku 
Rezerw istów  i R odziny Rezerwistów 
O kręgu V II. N a intencję Z jazdu od­
praw ił Mszę św. ks. d r M ilik. kapelan 
O kręgu V II Z . R., k tó ry  po nabożeń ­
stwie od  stóp ołtarza przem ów ił w 
podniosłych słowach.

O tw arcie Z jazdu nastąpiło  w sali 
pałacu D ziałyńskich. P rzybyli na 
zjazd: w icew ojew oda Łepfcowski z ra­
mienia U rzędu  W ojew ódzkiego, płk. 
Sokołow ski, kierow nik O kręgowego 
U rzędu  W . F. i P. W . z ram ienia 
w ładz w ojskow ych, ks. p repozy t Stein- 
metz, starosta grodzki G łodow ski, 
przedstaw iciel p rezydenta miasta P o ­
znania, przedstaw iciele prasy, nad to  
szereg przedstaw icieli zw iązków  i o r­
ganizacyj społeczno-w ojskow ych, o r­
ganizacyj żeńskich, jak  R odzina W o j­
skow a, Przygotow anie K obiet do O- 
brony  K raju, P. W ., Żeński Strzelec, z 
P racy O byw atelskiej K obiet i inne 
oraz delegaci w szystkich zarządów  po ­
w iatow ych Z . R. i R. R. O kręgu V II. 
Z arząd  G łów ny Z. R. reprezentow ał 
sekretarz generalny Z. R. J. W alewski, 
a Radę G łów ną R. R. p. B utlerowa.

Z jazd zagaił oraz pow itał gości pre­
zes Z arządu  O kręgu V II Z. R. ppłk. 
K rólikow ski. Po oddaniu  H o łd u  W o­
dzom  N aro d u  Polskiego składali z jaz­
dowi serdecezne i. gorące życzenia po­
m yślnych o b rad  i dalszego rozw oju 
Zw iązku Rezerw istów  wicewoj. Łep- 
kow ski, płk. Sokołow ski, ks. p repozyt 
Steinmetz, przedstaw iciel prezydenta 
miasta Poznania, Federacji P. Z. O. O., 
Zw. O ficerów  Rezerwy, Zw iązku Po­
doficerów  Rezerw y i Związku Pow ­
stańców  W ielkopolskich. W  im ieniu 
Z arządu  G łów nego Z . R. przem awiał 
kol. Jan W alew ski, a w im ieniu R ady 
G łów nej R. R. p. B utlerow a. Prezes 
Z arządu  G łów nego min. Zyndram - 
K ościałkowski nadesłał depeszę z ży­
czeniami pom yślnych obrad.

Przem ówienie sekretarza generalnego 
Z. R. kol. W alewskiego spotkało  się 
ze szczególnym  zainteresow aniem  słu­
chaczów. W śród  burzliw ych braw  
mówca dom agał się aby  wreszcie re­
zerw istów  przestano traktow ać jako o- 
byw ateli drugiej klasy, bo  w ypływ a to 
z niedocenienia zadań Zw. Rezerw i­
stów. M ówca podniósł dalej ważność 
roli Polski-kobiety, zrzeszonej w R o­
dzinie Rezerwistów pracującej ściśle 
serdecznie i lojalnie na rzecz Polski i 
A rm ii naszej,

Po przem ów ieniach w ygłosił red. 
W iniewicz referat pt. „Znaczenie Z. R. 
dla pogotow ia w ojennego P olsk i” . Re­
ferat ten spo tkał się z żywym zainte­
resowaniem  zebranych i by ł gorąco o- 
klaskiw any. Część oficjalną zakończy­
ło przem ówienie płk. K rólikow skiego, 
k tó ry  w zniósł okrzyk na cześć N a j­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej,

Pana Prezydenta R. P. prof. I. M o­
ścickiego oraz N aczelnego W odza 
M arszałka Śmigłego-Rydza.

Po ukończeniu części oficjalnej p rzy ­
stąpiono do składania spraw ozdań. 
O gólne spraw ozdanie z działalności 
Z arządu  Okręgow‘ego i Zarządów  
Pow iatow ych za okres 1937 — 38, 
mianowioie za czas od 1 kw ietnia 1937 
r. do 31 marca 1938 r. złożył ppłk. 
K rólikow ski, z działalności K om endy 
O kręgu kpt. Pfont. a z działalności 
R odziny Rezerw istów  p. M archwicka.

Jak  ze spraw ozdania ppłk. K róli­
kowskiego wYnika, rok  spraw ozdaw czy 
w ykazuje ożyw ioną działalność O krę­
gu i K ół i dalszy rozw ój organizacji 
mimo ciężkich w arunków  pracy. 
Szczególne podniesienie w ykazuje 
dział w ychow ania obyw atelskiego. W  
tej dziedzinie O kręg może się w yka­
zać pew nym  dorobkiem , co uw ydatnia 
się w terenie w ybudow aniem  przez li­
czne Koła strzelnic m ałokalibrow ych. 
W  tym miejscu należy zwrócić spe­
cjalną uwagę na K oło w Lednogórze, 
k tóre  w łasnym  sum ptem postaw iło p o ­
m nik na grobie pierwszego poległego 
pow stańca w ielkopolskiego, pocho­
dzącego z tej miejscowości. Ze stro­
ny  w ładz w ojskow ych jak i cywil­
nych Zw. Rez. spo tykał się stale z 
pełnym  zrozum ieniem  i w spółdziała­
niem oraz n iejednokro tn ie  z pomocą. 
P rzy  końcu swego spraw ozdania po ­
dziękow ał ppłk . K rólikow ski red. Wi- 
niewiczowi za jego szczególnie życzli­
we ustosunkow anie się do Związku 
Rez. Spraw ozdanie kpt. P fonta obej­
m owało charakterystykę prac w dzie­
dzinie’ w yszkolenia w ojskow ego i 
spraw y m ateriałow e poszczególnych 
kom end pow iatow ych. Szczegółowy re­
ferat p. M archwickiej w ykazał dalszy 
rozw ój i w zm ożoną działalność R o­
dziny Rezerwistów.

N astępnie odczytano p ro tokó ł z 
poprzedniego Z jazdu D elegatów , z ło­
żono spraw ozdanie kasowe i przeczy­
tano  p ro tokó ł Komisji R ew izyjnej, po 
czym na jej w niosek udzielono Z a­
rządow i jednogłośnie pokw itow ania.

Zm ian we w ładzach Zarządu O krę­
gu nie przeprow adzono , gdyż zeszło­
roczny O kręgow y Z jazd  D elegatów  
w ybrał now y skład w ładz okręgow ych 
na  okres dw uletni.

Pod koniec Z jazdu  przystąpiono 
do dyskusji nad  w nioskam i nadesła­
nym i przez poszczególne pow iaty. Po 
w yjaśnieniach udzielonych przez kol. 
W alew skiego co do niektórych spraw 
poruszonych w toku  dyskusji przez 
poszczególnych delegatów , uchw alono 
szereg z nadesłanych w niosków  i to 
dotyczących zm ian statutow ych jak  i 
spraw  organizacyjno-w ew nętrznych.

Podziękow aniem  obecnym  za w zię­
cie udziału  w Z jeździe i apelem do 
dalszej intensyw nej pracy w terenie 
ppłk. K rólikow ski zam knął ob rady .

MEBLE najkorzystniej nabyć można w firmie
W .  K U C H A R S K I ,  N .-$ w ia t 16
ró g  A l. 3-go Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od 1908 r o k u

U czestnicy zjazdu poznańskiego
Za stołem prezydialnym od lewej: dr Banasiuk, mec. Winnicki, ppłk. Kró­

likowski, J. W alewski i inż. Szenic



Wycieczka oficerów Zw. Rez. do
VI

Dziewiątego dnia wycieczki o godz. 
5.51 rano przybyliśmy na dworzec ko­
lejow y miasta portowego Constanzy, 
nad Morzem Czarnym. Oficer służbo­
w y uprzedził, że delegacja oticerów  
rumuńskich z orkiestrą wojskową o- 
czekuje na nasze wyjście z wagonów.

D elegacja Z. R. ustawiła się przed 
w agonam i w  dw uszeregu, a następnie 
podeszła do oczekującej delegacji ru ­
m uńskiej. Pow itał nas kom endant m iej­
scowego garn izonu  pik  M anoiłescu z 
liczną grupą oticerów  w białych mun- 
duracn ze złotym i a-kselbantami. O r­
kiestra odegrała hym ny narodow e: 
polski i rum uński. Ro odegraniu  hym ­
nów  nastąpił m om ent pow itania, które 
było- bardzo serdeczne, jak  zresztą 
w zdłuż caiej naszej podróży . Teraz u- 
dajem y się do kaw iarni na śniadanie, a 
następnie na zwiedzenie miasta. S po­
tkaliśm y tu  wycieczkę polskich harce­
rzy , k tó rzy  tak , jak  my przybyli, aby 
zwiedzić miasto i podziw iać w ielkie 
parow ce, przew ożące tysiące pasaże, 
rów  ku  dalekim  brzegom  zamorskim .

Zw iedziliśm y miejscowy meczet i u- 
rządzenia portow e oraz odbyliśm y 
m aią przejażdżkę jednym  z ho low ni­
ków  po m orzu. Panujący w ielki upał 
łagodził lekk i pow iew  w iatru  nadm or­
skiego. P łk M anoiłescu pokazał nam 
miasto- od  strony  m orza. Mieliśmy 
m ożność poznać piękne w idoki miasta 
i po rtu . D ow iadujem y się, że g łębo­
kość m orza w miejscu naszej p rzejaż­
dżki w ynosi około 100 m etrów . Statek 
nasz b u ja ł ' się nieznośnie- i w yglądał 
jak  m aleńka łupinka. W idzieliśm y z 
dala p iękny pałac kasyna gry, który  
królu je  nad  całym krajobrazem  n ad ­
m orskim . Z  k tóregokolw iek punktu  
spojrzeć w stronę miasta zawsze w zrok 
nasz zatrzym yw ał się na sylwetce Ka­
syna, k tóre piękną budow ą i po łoże­
niem w yróżnia się spośród w szy­
stkich innych budow li. W idzieliśm y 
rów nież stojący w porcie statek prze­
m ytniczy, zatrzym any z ładunkiem  
broni transportow anej do H iszpanii.

Po godzinnym  spacerze w róciliśm y 
do brzegu. N astępnie zwiedziliśmy 
now y w ielki transoceaniczny statek 
„T ransylw ania”, k tó ry  praw ie w mie­
siąc po naszym  w yjeździe został 
ochrzczony w dniu  „bwięta M orza” 
w obecności króla K arola II. Zw ie­
dziliśm y klasy 1 i 11-gą oglądaliśm y 
piękne kaju ty  luksusow e i u rządze­
nia now oczesnego okrętu. W e w szyst­
kich kaju tach  były połączenia te k to ­
niczne i łazienki. O bejrzeliśm y salę 
balow ą i jadalną, ka ju ty  królewskie 
z pięknym  tarasem , now ocześnie urzą­
dzoną radiostację i p rzyrządy  naw i­
gacyjne. O ficer statku nadzw yczaj u- 
przejm v i uczynny udzielał nam  wszel­
kich wyjaśnień.

U pał tak  bardzo  nam  dokuczał, że 
z przyjem nością udaliśm y się na 
kw atery, które mieliśmy w swoich 
sypialnych w agonach kolejow ych, a- 
b> zmienić m undury  na letnie i w y­
godne ubran ia  cywilne. Piękne było  
tegoroczne lato  nad  M orzem  C zar­
nym , toteż w ybrzeże m orskie roiło 
się od przybyszów . W obec dokucza­
jącego up„iu  k ilkunastokilom etrow ą 
szosę łączącą C onstanzę z M am aią 
(jedną z najpiękniejszych plaż euro­
pejskich) przeoyw a się zby t szybko, 
aby  odczuć i nasycić się lekkim  p o ­
wiewem w iatru spow odow anym  dużą 
szybkością au tokaru  miejskiego. K a­
żdego dnia koło  po łudn ia  jak  i w ie­
czorem au tokary  są całkowicie prze­
pełnione publicznością, udającą się 
na rozkoszną plażę.

W chodzim y na plażę. Wejście 
kosztuje 10 lei (27 gr.) łącznie z ka­
b iną. K ozbieram y się niezw łocznie i 
zażyw am y upragnionej daw no kąpie­
li m orskiej. Słychać tutaj różne ję ­
zyki świata. Polaków  też n iejedno­
krotn ie  spotykam y, k tó rzy  zapraszają

Szeregowi, podoficerowie 
i o f ic e r o w ie  re ze rw y !  
Miejsce W a s z e  w  kole­

żeńskich szeregach Z W I Ą Z K U  
R E Z E R W I S T Ó W ,  
który tworzy kadry wyszkolonych 
i u ś w ia d o m io n y c h  o b r o ń c ó w  
O J C Z Y Z N Y .

nas do „Carm en Sylva”, gdzie są 
kierow ane wszelkie wycieczki p rzy ­
jeżdżających Polaków . O biad  n ad ­
zwyczaj w ystaw ny spożyliśm y na ta ­
rasie restauracji na plaży M am aia. 
Stale tow arzyszył nam  płk M anoiłe­

scu, kom endant garnizonu. P rzybył 
on na plażę rów nież po cywilnem u, 
aby uw olnić się jak  i my od obcisłe­
go m unduru  w ojskow ego. Słońce 
chyliło się ku zachodow i, trzeba było 
wracać.

D nia następnego zwiedziliśmy pla­
żą Eforia, k tóra jest w trakcie rozbu ­
dow y. Zażyw am y miłej kąpieli bez­
płatnej, poniew aż tutaj jest tak zw a­
na dzika plaża, zresztą nie różniąca

się od innych płatnych. M orze tak  sa­
mo faluje i pieni się jak na innych, 
dając m ożność turyście sw obodnego 
plażow ania na rozległym  drobnozia r­

nistym  piasku. Po kąpieli udaliśm y 
się w zdłuż kom fortow o w ybudow a­
nych hoteli i p ięknych pensjonatów  
do restauracji na obiad.

Podczas ob iadu  podszedł do nas i 
w itał się bardzo  serdecznie ks. prof.

dr H eion, lektor języka rum uńskiego 
na U niw ersytecie J. Piłsudskiego. O- 
czywiście pierwszy toast pijem y za 
zdrow ie księdza profesora, k tó ry  tak 
by ł rozczulony z naszego spotkania, 
że łzy mu w idać by ło  w oczach. Nam

też wiele nie b rakow ało  po jego prze­
m ówieniu, k tóre  w ygłosił w języku 
polskim i rum uńskim , podkreślając 
braterskie więzy przyjaźni między 
dwoma narodam i. Publiczność przy­

godna jak  i my bila niem ilknące b ra ­
wa.

Po- miłym obiedzie udaliśm y się 
spacerem do stacji, gdzie pociągiem

Rumunii
odjechaliśmy do Carmen Sylva. W  
drodze na plażę spotkał nas rzęsisty 
deszcz, pierwszy od czasu naszego 
pobytu w Kumunii. Musieliśmy sko­
rzystać z dorożek konnych i schronić 
się w pobliskim Kasynie, aby tam 
przeczekać deszcz. Pod wieczór na 
parkiecie Kasyna było bardzo tłocz­
no, pomimo tego bawiliśmy się do­
skonale. zmaiazl się i stoi pełen przy­
smaków, a w towarzystwie miłych i 
sympatycznych pań czas biegł bardzo 
szybKO. bpotkaiismy tu liczną kolonię 
polską, która zaprosiła nas na uroczy­
ste naoożeństwo w  dniu jutrzejszym z 
okazji Święta Żołnierza Polskiego (15 
sierpnia).

Po dobrze zasłużonym odpoczynku  
udaliśmy się nazajutrz z rana na na­
bożeństwo do kościoła. W ysłuchali­
śmy M szy Świętej i płom iennego ka­
zania, w ygłoszonego przez tamtejsze­
go proboszcza z okazji wielkiego  
zwycięstwa Armii Polskiej nad Wisłą. 
W szyscy uczestnicy wycieczki otrzy­
mali od kierownictwa urlop do godz. 
6-ej rano dnia następnego.

Nazajutrz o godz. 6-ej rano odje­
chaliśmy do Bukaresztu, skąd po 
krótkim odpoczynku udaliśmy się o 
godz. 20.45 pociągiem pośpiesznym do 
granicy z żalem opuszczając piękny 
kraj i poznanych miyłch przyjaciół — 
Rumunów, którzy serdecznie nas przyj­
mowali i-uprzyjemniali pobyt w ich 
kraju.

N a stacji granicznej Oraseni poże­
gnaliśmy lampką szampana kpt. Pa- 
neitescu, który z polecenia ministra 
Obrony Narodowej towarzyszył nam 
przez cały czas wycieczki.

Przekraczając granicę kierownik w y­
cieczki mjr Kośmiński wysyła kilka 
kurtuazyjnych depesz, m iędzy innymi:

„Pułkownik Diaconescu, d-ca pu łku  
gwardii imienia Michała W alecznego. 
Bukareszt.

O puszczając piękną i potężną R u ­
m unię pozwalam  sobie w  imieniu  
m ych K olegów  i w łasnym  przesłać na 
Pana ręce Panie P ułkow niku , jako w y ­
próbowanego przyjaciela Polski i 
przedstawiciela Pana Ministra O brony  
N arodow ej — w yrazy  szczerej i głę­
bokiej w dzięczności za w szystko , co 
m ogliśm y widzieć i podziwiać w  R u ­
munii".

„Pan Eugeniusz Titeanu, M inister 
Propagandy. Bukareszt.

O puszczając granice W ielkiej R u m u ­
nii pozwalam  sobie w  im ieniu m ych  
kolegów  i w łasnym  przesłać Panu, Pa­
nie M inistrze, szczere zapewnienia  
głębokiej w dzięczności za um ożliw ie­
nie nam poznania p ięknej i W ielkiej 

R um unii".
N a zakończenie moich wspomnień, 

jako uczestnika i organizatora w y­
cieczki oficerów Związku Rezerwistów  
do Rumunii niech mi w olno będzie 
wyrazić wielką wdzięczność w imieniu 
moich Kolegów i własny n P n u  Rv 
szardowi Franassovici, Ambasadorowi 
Królestwa Rumunii, za pomoc w rea­
lizacji naszej inicjatywy i za ułatwie­
nie nam zwiedzenia pięknej i słonecz­
nej Rumunii.

Przyznać musimy, że organizacja 
wycieczki była doskonała, wszędzie, 
gdzie tylko przyjeżdżaliśmy wszyscy  
byli powiadomieni o naszym przyjeź- 
dzie i przygotowani na nasze przyję­
cie. Zawdzięczać to należy głównie 
i wyłącznie Ambasadzie Rumuńskiej 
w Warszawie, Ministerstwu Obrony 
Narodowej oraz Ministerstwu Propa­
gandy Królestwa Rumunii.

Wacław W yrozębski

KONIEC

Nadrobić stracony czas! 
Dorównać kroku innymi 
W  szeregach ZWIĄZKU 

R E Z E R W I S T Ó W  
musza sie znaleźć wszyscy żoł­
nierze rezerwy. O dbywa sie  tam  
z b io r o w a  p r a c a  d la  s p r a w y  
P O L S K I M O C A R S T W O W E J ,

Kasyno w Mamaia

Kasyno w Carmen Sylva

Delegacja Z. R. wśród kolonii polskiej w Constanzy po nabożeństwie
w dniu 15 sierpnia



P r o g r a m  a u d y c j i
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N iedziela, 2,X. — 7.15 Audycja po­
ranna. 9.15 Regionalna transmisja z  
Zaleszczyk. 11.45 Program muzyczny 
w sezonie jesienno - zimowym Radia.
12.03 K oncert sym foniczny. 13.10 M u­
zyka obiadow a. 14.40 A udycja  dla dzie­
ci. 15.00 A u d y c ja  dla wsi. 16.00 S łu­
chow isko z życia Sienkiewicza. 16.30 
U tw ory  fortep . B rachockiego. 17.00 
Transm isja z  K ongresu D ziecka. 17.30 
Podw ieczorek przy  m ikrofonie z h o te ­
lu  B ristol. 19.15 „H enryk  Sienkiewicz" 
— szkic literacki. -19.30 S łynni w irtuo ­
zi. 20.00 „D am y i h u za ry ” — Opera 
Kom iczna.

Poniedziałek, 3.X. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.00 Audycja dla szkół.
11.20 Transm. ze szkoły powszechnej 
w Warszawie. 11.40 M uzyka z płyt.
12.03 Audycja południowa. 13.00 Po­
gadanka dla kupców i rzemieślników. 
■13.30 Audycja muzyczna dla gimna­
zjów. 15.00 Słuchów, dla m łodzieży.
15.30 Muzyka obiadowa. 16.15 Kroni­
ka naukowa „Biologia”. 16.30 Recital 
w iolonczelow y M ikulskiego. 17.10 Li­
twa współczesna. 17.25 NaiDiękniejsze 
pieśni Żeleńskiego. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.30 Muzyka lekka. 19.30 Kon­
cert rozrywkowy. 21.00 Koncert C hó­
ru Katedralnego z Poznania. 22.00 
Koncert sym foniczny. 23.05 W iadom o­
ści z Polski w językach obcych. ,

Wtorek, 4J£. — 6.30 Audycja poran­
na. 11.00 Audycja dla szkół. 11.15 Pły­
ty. 12.03 Audycja południowa. 15.00 
Powieść J. Morawskiej dla m łodzieży
15.30 Muzyka obiadowa. 16.25 Koncert 
solistów . 17.30 „Z pieśnią po kraju”.
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Audycja 
dla robotników. 19.00 M uzyka tanecz­
na. 19.40 Koncert rozrywkowy. 21.00 
Koncert sym foniczny. 22.00 Istota czy­
stej sztuki ludow ej. 22.15 Muzyka ka­
meralna.

Środa, 5.X. — 6.30 A udycja  p o ran ­
na. 11.00 A udycja  dla szkół. 11.25 P ły­
ty . 12.03 A u d y cja  południow a. 15.00 
A udycja  dla dzieci i m łodzieży. 15.30 
M uzyka ob iadow a. 16j15 Dom  i szko­
ła. 16.30 K oncert kam eralny. 17.15 
A udycja  słow no - muz. 18.00 A udycja 
d la wsi. 18.40 „Z akład czy rodzina .’' ” .
19.00 Koncert rozrywkowy. 21.00 Kon­
cert chopinowski Wiłkomirskiej. 21.30 
W ieczór literacki. 22.00 Płyty.

Czwartek, 6.X. — 6.30 Audycja po­
ranna. 11.00 Audycja dla szkół. 11.25 
Płyty. 12.03 Audycja południowa.
15.00 Rozmowa technika z młodzieżą.
15.15 Kłopoty i rady. 15.30 Muzyka 
obiadowa, lfc>/15 Audycja dla młodzie­
ży licealnej. 16.35 Pieśni Szczygłówny.
17.00 Od ścieżki do autostrady. 17.15 
Koncert solistów. 18.00 Audycja dla 
m łodzieży wiejskiej. 18.30 „O tytułach 
m uzycznych”. 19.00 Koncert rozryw­
kowy. 21.00 Koncert kameralny. 21.45 
„Na nowe życie”. 22.00 Muzyka z 
płyt. 23.05 Koncert symfoniczny.

Piątek, 7.X. — 6.30 Audycja poran­
na. 11.00 Audycja dla szkól. 11.30 P ły­
ty. 12.03 A udycja południowa. 15.00 
Audycja dla młodzieży. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.30 Recital Zabejdy - Su- 
mickiego. 17.05 Recital organów. 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 Słuchowisko 
„Nie budź mnie”. 19.00 Koncert roz­
rywkowy. 21.00 Chór P. R. 21.15 Kon­
cert z Filharmonii Warsz.

Sobota, 8.X. — 6.30 Audycja poran­
na. 11.00 Audycja dla szkól. 11.25 
Płyty. 15.00 Audycja dla dzieci. 15.30 
Orkiestra Rozgłośni W ileńskiej. 16.30 
Miniatury kwartetowe. 17.00 N abo­
żeństwo z Krakowa. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.30 Audycja dla Polaków za­
granicą. 19.15 Koncert rozrywkowy.
21.00 „Zemsta nietoperza” — operetka.
23.15 Płyty.

TYGODNI OWA KRONIKA WYDARZE Ń
W  KRAJU

— W  R adom iu odby ło  się dorocz­
ne święto K olejow ego Przysposobienia 
W ojskow ego (K PW ) p rzy  udziale mi­
nistra kom unikacji pułk. U lrycha, 
k tó ry  w ygłosił tradycyjne przem ów ie­
nie. „My, żołnierze tran spo rtu  — m ó­
w ił min. U lrych  — wiemy dobrze, że 
obok  w ysiłku żołnierza idzie w ysiłek 
kolejarza. Z  tego miejsca w im ieniu 
w ielotysięcznej arm ii ko lejarzy  p o l­
skich mogę z całym spokojem  i u fn o ­
ścią stw ierdzić, że jesteśm y gotow i. Ze 
każde pow ierzone nani zadanie będzie 
w ykonane”.

— W  Zaleszczykach odby ło  się 
otwarcie odbudow anego  m ostu drogo­
wego na D niestrze, łączącego Polskę z 
R um unią. Przedstaw iciel rządu po l­
skiego, w ojew oda tarnopolsk i p. M a­
licki został zaproszony  przez rezyden­
ta królew skiego na teren Rum unii do 
Czerniow iec, gdzie by ł ow acyjnie w i­
tany.

— N a lo tn isku  w Sadkow ie pod 
Radom iem  odby ło  się uroczyste w rę­
czenie w ładzom  w ojskow ym  sam olotu 
sanitarnego, u fundow anego przez gar­
barnię „L udw ika”.

— W alne zebranie Z w iązku stow a­
rzyszeń właścicieli przedsiębiorstw  sa­
m ochodow ych, reprezentujące kom u­
nikację autobusow ą i ciężarową w ca­
łej Polsce, uchw aliło zw rócić się d o  
N aczelnego W odza z p rośbą o. przyję­
cie całego tabo ru  sam ochodow ego, ja ­
ko  rezerw y m obilizacyjnej d la  armii.

— Prezydium  Stronnictw a L udow e­
go odroczyło  swój nadzw yczajny k o n ­
gres, na  k tórym  m iały być omawiane 
spraw y w yborów  do Sejmu, na dzień 
9 października br.

— Liga O brony  Pow ietrznej i P rze­
ciwgazowej obchodziła uroczyście 
sw oje 15-lecie. Prezes LO PP-u gen. 
B erbecki w przem ów ieniu swoim na 
akadem ii zobrazow ał olbrzym i do ro ­
bek tej organizacji.

— N a pograniczu polskim  od  stro ­
n y  Prus W schodnich otw arto  19 n o ­
w ych szkół pow szechnych w ybudo­
w anych staraniem  Tow . Popierania 
B udow y Publ. Szkół Pow szechnych.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— N a  zaproszenie 11 pułku Roszio- 
rów  (kaw alerii rum uńskiej) w Czer- 
niow cach przybyła do R um unii dele­
gacja pu łku  szw oleżerów  rokitniań- 
skich, w yw odzących się z 2-go pułku 
u łanów  legionow ych, w sław ionego 
szarżą pod  R okitną, k tóra  leży obec­
nie n a  tery torium  rum uńskim . Szwo­
leżerowie zw iedzili h istoryczne pola 
sw oich w alk sprzed lat 23 pod  K a- 
rańczą i R okitną i złożyli w ieniec na 
grobach legionow ych.

— M arynarze polscy ze statku han ­
dlow ego „W arszaw a”, podczas swego 
kursu  na linii G dyn ia—H av re—Lon­
dyn w yratow ali tonącą u ujścia T a­
m izy m otorów kę angielską, na której 
znajdow ało  się dw óch żeglarzy i p rzy­
holow ali ją do L ondynu.

— D o C asablanki (port franc. Ma- 
rokka) zaw inął jacht „Poleszuk” z 
trzem a harcerzam i polskim i: W róblew ­
skim, Tom czykiem  i W alesikiem. Trzej 
inni w ylądow ali w A m sterdam ie.

— W  Sowietach rozstrzelano b. 
mieszikańca Brześcia n. B. działacza 
kom unistycznego Z achariasza C zaj­
kow skiego, k tó ry  po zabójstw ie por. 
rez. Skalińskiego, w ójta gm iny Kosicze, 
zbiegł za granicę. P odobny  los spo­
tkał jego tow arzyszy z Brześcia n. B. 
W akułę W iktora i W asiluka M ichała, 
k tó rzy  idąc jego śladam i w jesieni 
1932 r. rów nież w drodze nielegalnej, 
przeszli do Sowietów.

— W  K alifornii odkryto ' górę Bie­
law skiego, liczącą 3269 stóp. B ielaw ­
ski by ł kapitanem  inżynierii w armii 
austriackiej. O burzony  podłą polityką 
rządu austriackiego w obec rzezi gali­
cyjskiej w r. 1846, rzucił służbę i po ­
szedł na tułaczkę do  A m eryki. W  K a­

lifornii osiadł około- roku  1850. D zięki 
doskonałej znajom ości inżynierii, ła ­
tw o znalazł zajęcie i dokonał licznych 
pom iarów , z tego też ty tu łu  owej gó­
rze nadano  nazwę od jego nazwiska. 
O dkrycie tego faktu jest zasługą p. 
Stanisława B łońskiego z San Franci- 
sko, k tóry , czytając w gazecie o w y­
p adku  autom obilow ym  w okolicy 
Los G atos, natrafił na w zm iankę o 
górze Bielawskiego.

ZA G R A N IC Ą

•— Sam ochód, k tó rym  w racał z Ca- 
stel G ando lfo  do W atykanu  kardynał 
sekretarz stanu Pacelli, zderzył się z 
innym  sam ochodem  na  Via A ppia. 
K ardynał Pacelli został ran n y  w gło­
wę.

— K ról bułgarski Borys w przeje- 
ździe przez N iem cy zatrzym ał się w 
Berlinie i złożył w izytę kanclerzow i 
H itlerow i.

— R ząd niem iecki w ydal zakaz po ­
dróżow ania i poby tu  dla> oficerów  ar­
mii obcych czynnej służby i oficerów 
rez. pow ołanych na ćwiczenia — w 
niektórych okolicach Niemiec. Z arzą­

dzenie ito obejm uje m. i. okolice w 
Prusach W schodnich sąsiadującego z 
Polską okręgu regencyjnego kró le­
wieckiego, okręgu regencyjnego ol­
sztyńskiego, obejm ującego M azury  
W schodnio-Pruskie i W arm ię. Rów ­
nież w okolicy G dańska oraz na Ślą­
sku O polskim  zam knięto szereg po­
w iatów  dla tego ruchu.

— W  M oskwie i Leningradzie w y­
kry to  spisek sabotażow y, zak ro jony  
na szeroką skalę i obejm ujący n a j­
większe elektrow nie na terenie ZSRR. 
Sabotażyści unieruchom ili jedną  z  
najw iększych tu rb in  sowieckich, prze­
znaczoną dla M oskwy, o m ocy 100.000 
kilow atów  i mającą 3.000 obro tów  na 
minutę. W  ostatnim  ro k u  sabotażyści 
w yrządzili w elektrow niach sow iec­
kich szkód na z górą 50 m ilionów  ru ­
bli.

W  tych dniach sąd okręgow y w N o ­
w osybirsku skazał na śmierć 6 osób, 
członków  b andy  kontrrew olucyjnej, 
oskarżonych o działalność sabotażo­
wą podczas sprzętu zboża. R ozstrze­
lano dwie osoby, należące do kołchozu 
T atarka, oskarżone o działalność sa­
botażow ą.

S R .  A K C . U.  J O H N w  ŁODZI

P Ę D N I E  (transmisje), sprzęgła cierne, naprężacze pasów i t. p.

N A P Ę D Y  paskami klinowymi (texropy)

P R Z E K Ł A D N I E  Z Ę B A T E  i ślimakowe oraz motoreduktory

K O Ł A  Z Ę B A T E  czołowe z zębami frezowanymi prostymi, skoś­
nymi i daszkowymi oraz stożkowe z zębami heblowanymi

T O K A R K I  S Z Y B K O T N Ą C E  najnowszych konstrukcji 
do metali 8-miu typów

W I E R T A R K I  kolumnowe do metali

K O T Ł Y  żeliwne syst. StrebePa oraz radiatory (grzejniki) do ogrze­
wań centralnych

O D L E W Y  z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym składzie 
chemicznym, wytwarzanego metodą bezkoksową 
Ruszta kotłowe i w szelkie inne odlewy

P I E C E  żeliwne szybko-grzejne, cyrkulacyjne.

M E B L E  WŁASNA WYTWÓRNIA 

W .  K O R U L S K I  i  W. T Y S Z K A
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA

U W A G A :  P.P.  Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.

Na ćwiczeniach

odświeży i doda sił 

W O D A  L A W E N D O W A  

S Z A C H A

Najlepsza krajowa Lawenda, 
m y d ł o  i k r e m  d o  g o l e n i a  
S Z A C H  —  W a r s z a w a
i im i i i i i i i i im M i i i im i iH i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu u iH i1111" 11

P l I T n i l  Duży wybór ostatnich
U l  I Ku modeli. Lisy srebrne,
1 W  I krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J u l j a  U j e j s k a ,  Nowy 
Świat 29. P.P Wojskowym specjalne 

warunki.

M E B L E
8olidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint­
nych mebl i  tapicerskich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  

U w a g o : T r ę b a c k a  ró g  K r a ­
k o w s k ie g o  w e jś c ie  od  K r a ­
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( t r z e c i  skleF

A d res R edakcji i A dm in istracji: W arszaw a, N o w y  Św iat 35 m. 5. (F ederac ja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zl. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pó ł str. 500 zl., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zl. N ależność za ogłoszenia p łatna zgóry.

W ydaw ca: Zarząd G łów ny Federacji Polskich Związków Obrońców O jczyzny


